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Historya i systemat języków Semickich Rsnana 
w obec najnowszy cli odkryć w piśmie klinowem

I. Radlińskiego.
(C iąg dalszy).

J ę z y k  a rab sk i  przew yższa  jeszcze  oba  poprzed n ie  dźwięcznością g ło sek  
i bardzie j h a rm o n i jn y m  ro zk ład em  ich w słowach. O stre  dźwięki ga rd łow e  

■i szypiące p rzechodzą  w nim w ła g o d n ie js z e ;  zbyt tw arde  m a ją  tu  d o ­
dane  do siebie miękczące  b rzm ien ia  innych g łosek. Pochodz i z tąd  kilka 
now ych , nie  znanych  daw niejszym  język om  dźwięków, a również, dla w y ­
rażen ia  ich k ilka  nowych w abecadle  a rab sk im  znaków (np. D zal,  D h a ,  
D za, K hain ,  K h a) .  A nad to ,  w ed ług  właściwego R en an ow i sposobu  w y­
raża n ia  się, ięzyk ten  ton ie  w sam o g łoskach .  Jed n o zg ło sk o w e  s łow o  
w ję z y k u  a ram ejsk im  (np. K t a l ) ,  b ędąc  ju ż  dw uzgłoskow em  w h e b ra jsk im  
( R a t a l ) ,  w a rab sk im  s ta je  się t ró jzg łoskow em  (K ata la ) .  Okoliczność ta  
u sp raw ied liw ia  poniekąd  tw ierdzenie  H o ve lacqu e’a, że s łow a w a rab sk im  
jęz y k u  są już nie t r ó g ł o s k o w e ,  jak  w h eb ra jsk im  i a ram ejsk im , lecz 
tró jzg łoskow e 27).

W yższość  t a  a to li  języka  arabsk iego  n ad  innem i,  sk ład a jacem i wraz 
z n im  rodzinę  sem icką  nie b y ła  w cale  czemś przypadkow em . B y ła  ona, 
w e d łu g ,  au to ra  naszego , owocem rozwoju  his to rycznego  języków  sem ickich, 
jak o b y  w zadaniu  tego rozwoju. P rz e to ,  gdy  w t rz ec ió j’ epoce, m ia n o ­
w anej p e ryo d em  arab sk im , d la  u w ydatn ien ia  s tanow iska ,  jak ie  w niej za j­
m u je  ję z y k  arabsk i,  język  ten  s t a ł  się tem , czem w p i e r w s z e j  by ł  h e ­
b ra jsk i ,  w d r u g i e j — aramej ski ,  a  mianowicie „ trzec im  z kolei g łó w n y m  
o rg a n e m  m yśli  S em i tó w “, s tać  się on m u s ia ł  za razem  ju ż  i o s ta tn im ,  
w dziejach , k tó re  jak o  o s ta tn i  zam yka; pozostaje  je d y n y m  p rzed s taw ic ie ­
l e m  m ow y żywej i j e d y n y m  w yrazem  postępu , jaki w rozw oju  języków  
sem ick ich  b y ł  m ożebnym  i s t a ł  się u rzeczyw is tn ionym .

P a m ię ta m y  je d n ak ż e  że w ystępow anie  po kolei w his to ry i  tych  trzech  
język ów  nie znaczy, by każdy  z n ich  w danej epoce s taw a ł  się język iem

27) La liuguistique, Paiis, ,1876, (p. 182).
35



wszystkich narodów pochodzących ze szczepu jednego, by bezwzględnie 
zapatiowywał na całej przestrzeni krajów zajętych przez Semitów.

Miejscowość tych krajów przedstawia wszelkie mozebne torrny po ­
wierzchni ziem skiej:. morza i góry, bezwodne płaszczyzny i w yspy ,_ sk a ­
liste wybrzeża i urodzajne pagórki i doliny. Drobnemi pokoleniami ioz -  

siane po górach, nad morzem w handlowych rozsiadłe miastach, na  ui o - 
dzajnej glebie — rolnicze, na bezwodnych pustyniach — koczownicze n a ­
rody i ludy Semickie pod względem mowy w każdej z tych trzech epok 
taka  przedstawiały rozmaitość, ja k a  dostrzega się w ich historyi, w u rzą ­
dzeniach społecznych, potędze politycznej,  religii i obyczajach.

Jednakże jednym z tych ludów, okoliczności zewnętizne, bieg wy­
padków politycznych, nie dozwoliły swej mowie wywalczyć rozleglejszego 
w p ły w u ; innym -  zabrakło sił żywotnych, by, wytwarzając piśm ienni­
ctwo, zapewnić jej i istnienie dłuższe i ślad niezatarty  w przyszłości -■-). 
H islorya przeto opierając wyroki swoje na pomnikach i w miarę ich do­
niosłości wyznaczając każdemu językowi miejsce, tylko o kilku zaledwo
wspomnieć może. . . . ,

W  epoce pierwszej, w peryodzie zwanym hebrajskim, is tniai języ ^
f e n i c k i .  Renau przyjmuje go za g a ł ę ź  c h a n a n e j s k ą  hebrajskiego, 
jeżyk Judzkich pokoleń mianując g a ł ę z i ą  t e r a c h  i c k ą ,  j a k o je z y k  l a -  
rego, Ojca Abraham a. Rud przebiegły, wynalazczy, śmiały handlarz, od­
ważny kolonizator, współzawodnik z czasem potężnego Rzymu, powsze­
chnie przypisywanego sobie wynalazku znaków dla głoskowego p ism a uzy , 
jakto możemy wnioskować z jedynych do nas doszłych pomników tego 
jeżyka, głównie na znaki monetarne, napisy grobowe 2<J) i ofiarne. Napisy 
te  odnajdują się we wszystkich trzech częściach świata starego, okalają-

28) Dziwnym zbiegiem okoliczności najdaw niejszy pom nik językowy, który  do nas 
doszedł bezpośrednio i w skutek tego bez żadnych zmian wprowadzanych 
zwykle do tekstu  przez kopistów , pochodzi w łaśnie od bardzo nie wiele i o 
z drugiej ręk i znanego ludu M o a b s k i e g o .  Je s t- to  napis pamiątkowy 
ich króla Meszy. Sięga 011V III stulecia przed naszą erą. Przedstaw ia język, 
którym  mówiono na wschód morza Martwego, i k tóry chociaż uchodzić mcze 
za h e b r a j s k i  posiada jednskże swe pewne odrębności. Znaki piśm ienne 
są  f e n i e  k i e  —  najdaw niejsze typy głoskowych postaci tego abecadła.
Znaleziono go w 1868  roku.

N apis ten  w przekładzie pomieściłem w A t e n e u m  za 1877 r. l/je-
szyt sierpniowy). _ ,

2°) Z napisów tego rodzaju najważniejszym je s t napis E sm unazara, króla byaon- 
skiego. Odnaleziony w 1855  r„  jako najdłuższy ze wszystkich znanych, 
sk łada się bowiem z 22 wierszy i zawiera wszystkie postacie alfabetu teni- 
ckiego , dostarczył ważnego m ateryału  do wielu kwestyi^ gram atycznych 
i paleograficznych. U c z e n i  e u r o p e j s c y  potrafili należycie z tego oc 
krycia skorzystać. Ze w szystkich ognisk oświaty w Europie posypały się 
przek łady  i rozprawy. Mógłbym wymienić do d w u d z i e s t u  nazwisk 
pierwszorzędnych uczonych, którzy za g r a  n i c ą pisali o tym przedmiocie. 
W e własnym języku żadnej o tern rozprawy ani tćż przekładu me czyta­
łem . Czas z którego ów nap is pochodzi nie da się z pewnością oznaczyć. 
W ielu krytyków odnoszą go do czasów perskich.
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óych m o rze  Śródziemne, św iadczą  one w ym ow nie  o rozprzes trzen ien iu  się 
j ę z y k a  fenickiego, o różnorodnych  w pływ ach  na  obcych i za jęciach narodu", 
mów iącego  ty m  ję z y k ie m ;  b ęd ąc  a to li  " e p i g r a f i k  ą w łaściwego p iś m ie n ­
nic tw a nie stanow ią  30).

Zawsze n iechę tne  sąs iado m  swoim od po łud n ia  pokolen ia  Iz rae lsk ie ,  
w dążen iach  swoich do niezależności od nich, zarówno pod  w zg lędem  
po li tycznym  jako  też i re l ig i jnym , p ie lęgnow ały  s ta ran n ie  o d rębnośc i s w o ­
jej mowy, nazwanej z czasem n a r z e c z e m  S a m a r y t a ń s k i e m .  P r z e d ­
s taw ia  ona  coś pośredniego  pom iędzy  język iem  h e b ra jsk im  i a ra m e jsk im  
ze znaczną dom ieszką słów zupe łn ie  obcego pochodzenia .  S ło w a  te  weszły 
do języ ka  i pozosta ły  jako ś lad  zupe łn ie  obcej ludności ,  po u p a d k u  k r ó ­
les tw a  Izrae lsk iego  przez królów A ssyry jsk ich  do podbite j  i spu s toszone j 
ziemi napędzonej .  J e d y n y m  pom nik iem  tego narzecza  j e s t  p r z e k ła d  P i ę ­
c i o k s i ę g u  i l iczne do niego kom entarze .

Z kilku  przez au to rów  arabsk ich  w ymienionych języków 31), b ędących  
m ow ą ludów  zam ieszkałych  w Y em en ,  po łudniow ej części pó łw y sp u  a r a b ­
skiego, je d e n  s ta ł  się obecnie p rzedm io tem  b ad ań  uczonych l ingwistów. 
M a te ry a łu  do tych b a d a ń  do s ta rcza ją  nap isy  znajdow ane w ru in ach  kw i­
tn ący c h  ongi m ias t  królów Saby. Języ k  tych nap isów  uczeni, idąc  ś ladem  
au to ró w  a rabsk ich  nazyw ają  h i m y  a r y  c k  i m  3-'). P o s ia d a  on osobny  a lfa -

31) Pisarze greccy wymieniają czterech historyków f  e n i c k i  c h  (:Sanchuniaton, 
Teodotus, H ypsikrates, Mochus). P isarze rzymscy wyliczają kilku k a r t a -  
g i ń s k i c h  (M ago, H am ilkar, H anno , H im ilkon , H ann iba l, H iem psal). 
Z dzieł wymienionych historyków i pisarzy nic nie pozostało, nie wielki 
w yjątek jeden S a n  c h o n i a t o n  stanowi. W edług podania m iał on żyć 
przed wojną trojańską. Jego l i i s t o r y ą  f e n i c k ą  przełożył na  grecki 
P i  1 o z Biblos, współczesny H adryana. Lecz z oryginału n i c ,  z greckiego 
n i e  wiele pozostało, gdyż tylko urywki z księgi p i e r w s z e j  (miało zaś 
ich być d z i e w i ę ć )  w dziele Euzebyusza Cesaryjskiego : D e  p r e p a r a ­
t i o n  e e v a n g e l i c  a, I , 10.

N ad zbieraniem napisów fenickich i językiem fenickim głównie p ra ­
cowali : 6  e s e n i u s (M onumenta Phoeniciae), L e v y  (Phónizische Studien) 
S c h r ó d e r  (Abriss einer Gramraatik der Phonikischen Sprache). R e n  a u 
pomnikowe swe dzieło : M i s s i o n  de  P h e n i c i e  poświęca głównie sztuce 
fenickiej.

31) Halevy znany oryentalista i podróżnik, wylicza je  według autorów arabskich
w następnym  porządku: El-M usnad, El-W ukufa, El-Zakza, El-D zew il; lecz 
zarazem robi uwagę, że nie należy do tej wiadomości zbyt wielkiej p rzy- 
więzywać wagi. Prawdopodobnie pozbawioną ona je s t wszelkiój naukowej 
podstawy wskutku błędnej klassyfikacyi. Pierwszy z wymienionych języków 
po wygaśnięciu ludów które nim mówiły, przyjęli mieszkańcy m iasta H i ­
m y  a r .  (Journ. A siatique, 1873 , Nr. 4).

32) P rzed chwilą wzmiankowany Halevy, autor gram atyki h i m y a r y c k i e g o
języka, pomieszczonej w J  o u r n a 1 A s i a t  i q u e (1873  r.) p. t . : E t u ­
d e s  S a b e e n n e s ,  je s t za nazwaniem tego języka S a b e j  s k i m. Wów­
czas bowiem, według niego, nazwa ta odpowiadałaby historycznemu nazwi­
sku całego kraju, w którym ten język był mową [mieszkańców. Obecnie, 
jak ieśm y to widzieli, on je s t nazwany od nazwiska jednego miasta.
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b e t  i w wielu r aza ch  bardz ie j  do pó łn o c n y ch  narzeczy  sem ick ich  niż  do
a rabsk ieg o  j e s t  zbliżonym . . .

E ów u ież  i po drug ie j  s t ron ie  m o rza  Czerw onego rozk rzew ił  się język 
na leżący  do rodz iny  s e m ic k ie j ;  nazy w a  się on e t i o p s k i m  l ub g h e z  
(co m a  oznaczać  s w o b o d n y ) .  W s z e d ł  on tam  w czasach  n iew iadom ych  
w raz z lu d n o śc ią  sem icka. F o rm y  je g o  g ram a ty c zn e  w skazu ją  wielce s t a ­
roży tn e  pochodzenie .  B lisk ie  p okrew ieńs tw o  p raw ie  ze w szy s tk iem i g łó ­
w niejszymi je ży k a m i tej rodz iny ,  ch ron i go od zaliczen ia  do narzeczy k tó ­
reg ok o lw iek  b ad ź  jednego .  L i t e r a tu r ę  e t y o p s k ą  s k ła d a ją  g łó w n ie  dzie ła  
re l ig i jn e ,  p rz ek ład  żydow skich  i ch rześc ijańsk ich  k s ią g  kan on icznych  i a p o ­
kryficznych, oraz  w ażnie jszych  p is a rz y  kośc ie lnych  33). P ocząw szy  od X IV  
s tu le c i a 'n a s z e j  ery g h e z  w ychodzi z użyc ia  jako  m o w a  lu do w a .  Lecz 
p rze s taw sz y  być  języ k iem  żyw ym  w o b rzędach  re l ig i jnych  i w świecie n a u ­
kow ym , dzięki wielkiej pow adze  s t y l u , tak ieg o  używ a znaczenia ,  ja k ie  
m ia ł  łac iń sk i  język  p a rę  wieków te m u  wstecz w E u ro p ie .  W  uży c iu  p ra -  
k ty czne m  i m ow ie  codziennej s t a ry  te n  ję zyk  za s tąp i ło  k i lka  narzeczy, 
z k tó ry c h  najbardz ie j  znan em  i w yk sz ta łco nem  je s t  a m h a r y c k i e .  P o d  
w zg lęd em  g ram a ty c zn y m  i s łow nic tw a  p rz e d s ta w ia  ono n iezaprzeczone p o ­
w inow actw o z ghezem , ale za razem  do s t rze g a  się w u iem  wiele w ła śc i ­
wości, k tó re  nie z g ad za ją  się z d u ch em  języ kó w  sem ick ich . Szczególnie  
o d ręhn em  j e s t  w ym aw ianie ,  zw łaszcza  dźwięków g a rd łow ych .

W  ta k i  to  więc sposób ,  gdy  ję zy k  arabsk i,  ów_ n a jdo sk on a lszy  typ  
ję z y k a  sem ickiego, s t a ł  się z a razem  znam ien iem  nowój w iary , m ow ą p o tę ­
żnych  w trzech częściach św ia ta  zwycięzców, z żyjących języków  sem ickich  
dw a ty lko , sy ry jsk i i e tyopsk i,  o s tać  sie p rzez  jak iś  czas jego w p ły w o m  
zd o ła ły .  Od czasu  jed n a k ż e  j a k  i te  dwa, s taw szy  się m a r tw ą  l i te rą  w k s ię ­
dze i ry tua le  ty lko  od czasu  do czasu  w n iek tó rych  okolicznościach w sk rze ­
szane, w żywej m ow ie  b rzm ieć  p rz e s ta ły ,  „ rzec m o żn a  ■—  m ów i au to r  

■ H is to ry i  i S y s tem a tu  jeżyków  sem ick ich  —  że język i sem ickie  n ie  m a ją  
ju ż  h is to ry i" .

I I .

D zie ło  R en  an a : H is to ire  generale de L a n g u es sem itiques  dos ta rczy ło  
odpow iedzi n a  poprzedn io  p os ta w io n e  p y ta n i a ;  co w łaściw ie  s tanow i r ó ­
żnicę m iędzy  ję zy k a m i a ry jsk iem i i sem ick iem i,  jak ie  języ k i  sk ła d a ją  r o ­
dzinę s e m i c k ą , ' j a k  się one ro zw ija ły  i  j a k i  je s t  ich .wzajemny ku  sobie  
s to sun ek .  O dkrycie  ru in  s t a ro ży tn y c h  m ia s t  a ssy ry jsk ich  i bab ilo ńsk ich  
i  w n ich  obfitych zabytków  p iśm ien ny ch  udow odn iło ,  j a k  to  w iemy, i s t ­
n i e n i e  j e s z c z e  j e d n e g o  j ę z y k a  n a l e ż ą c e g o  d o  r o d z i n y  s e m i ­
c k i e j .  P o w s ta je  wiec w ażna  k w es ty a  jakie m iejsce  nowy ten  język

33) Zbiór wszystkich dzieł religijnych na  język e t y  o p s k i przełożonych, wynosi 
do d w u s t u  tomówr. Między niemi są wielce ciekawe i rzadkie apokryfy, 
u p . , K s i ę g a E  n o c h  a.
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pow in ien  zajad w ro d z in ie ,  do k tórej n a  p o d s taw ie  po chodzen ia  swego 
należy.

K w es ty ę  tę  tylko g ra m a ty k a  rozwiązad potrafi,  gdyż ona, w skazu jąc  
b ud o w ę  języ ka ,  może określić  za razem  i s tosunek  jego  do in ny ch  3J).

N a  wstępie atoli do g ra m a ty k i  a s s y r y j  s k i e j ,  p rzy po m n ieć  sobie  
na leży ,  że dźwięki język a  assy ry jsk iego  są  jakoby  zakute  w liczne a  dz i­
waczne znaki. W yjaśn ien ie  przeto  c h a ra k te ru  ty ch  znaków s ta je  się p o n ie ­
k ąd  rzeczą  nieodzowną.

Z n a k i  z k tórych  się sk ład a  p i s m o  a s  s y r y j s k i e  p o w sta ły  z p r z e ­
różnych  kom binacyi k l i n ó w ;  z tąd  pochodzi n a d a n a  tem u  p is m u  nazw a 
k l i n o w e g o .  K ażdy  g łów nie jszy znak tak i ,  początkowo oznacza ł nie dźwięk 
g ło su  tylko p r z e d m i o t ,  k tó rego  k sz ta ł ty  p rz ed s ta w ia ł  lub  też tylko p r z y ­
p o m in a ł ,  k tó rego  przeto  b y ł  o b r a z e m ;  a nad to ,  oznaczać m ó g ł  z ty m  
p rz ed m io tem  zw iązaną pew n ą  c z y n n o ś ć  l u b  s t a n .  Ś lad  tego pom im o 
rozlicznych a  z n a tu ry  rzeczy w ypływ ających  p rzeksz ta łceń ,  u iezaprzecze-  
nie p rzechow ał się w kilku  p ostac iach  p ism a  klinowego.

O znaczając  dan y  p rzed m io t ,  znak ten  w ywoływał w u m yś le  czy ta ją ­
cego bąd ź  w rażen ie  teg o  p rz e d m io tu ,  bądź  też p e w n ą ,  zw iązaną z n im  
czynność  łub  s tan . W rażenie  to  p rzechodziło  w net w pojęcie, k tó re  w y­
pow iedziane  g łosem  b rzm ia ło  jako  cały w y r a z .  N as tęp n ie  w m ia rę  ro z ­
woju m yś l i  i w ypływ ającego z tego coraz w iększego uzdoln ien ia  do k o ja ­
rzen ia  pojęć, znak ten  oznaczać zaczął nie ty lko  ów p rzedm io t ,  do k tó ­
rego  k sz ta ł te m  b y ł  zbliżony, lecz i inne p rzedm io ty ,  a  z tąd  i czynności, 
m ające ,  z t a m ty m  pew ny związek dostrzeżony  zm ys łam i,  lub  naw et ty lko 
m y ś lą  u ję ty . Ł a tw o  bowiem znak oznaczający s ł o ń c e  l ub ś w i e c i ć ,  m ó g ł  
zacząć oznaczać d z i e ń  i n a w e t  oderw ane  p o jec ie  j a s n o ś ć ,  p rzy m io t  
j a s n y .

W sk u te k  p rzyb ie ranych  coraz bardziej znaczeń, konieczność  ścisłości 
ry su n k u  w okreś len iu  postac i  n ik ł a ;  rysy  pod ob ień s tw a  m a te ry a ln eg o  znaku  
z p ierw otn ie  oznaczanym  p rzedm io tem  zacierać się zaczęły. N akoniec , gd y  
w większości w ypadków  o b r a z y  s t a ły  się s y m b o l a m i ,  związek zaś 
tych  sym bolów z p rzed m io tam i zag iną ł,  gdy  ilość postac i  używ anych  w p i-

34) Na.jpierwszą g r a m a t y k  ą a s s y r y j s k ą  jest, jakiem  wspomniał O p p e  r t a  : 
E lem ents de la Grammaire Assyrienne, Paris, 1860 . D r u g i e  wydanie 
pomnikowego w historyi nauki tego dzieła, wyszło w 1868 r. Następnie 
pokazały s i ę :

Me u a n t :  Expose des ólements de la  gram m aire Assyrienne, Paris,
1868.

S a y c e : An Assyrian Grammar for comparative purposes. Lon­
don, 1872.

S c h r a d e r :  Die Assyrisch-babilonischen Iieilenschriften, (system a­
tyczny wykład podstaw odcyfrowywania znaków klinowych, oraz szkic g ra ­
matyki assyryjskiej). Leipzig, 1872.

S a y c e :  An Elem entary Grammar, with full syllabary and progres­
sive reading book of the Assyrian Language, London, 1875. Drugie wy­
danie nastąpiło  w 1878 r.

Tegoż A u to ra : Lectures upion the Assyrian Language. London,
1877.
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śmie przekroczyła zasób pam ięc i,  zawsze atoli pozostając jeszcze nie do­
sta teczną dla wyrażenia wszystkich pojęć; gdy nareszcie rozmaite zna­
czenia tych postaci przeinaczały treść  p ism a i uniemożebniały porozumie­
nie się tą  drogą, pismo obrazowe, nie odpowiadając wymaganiom postępu, 
musiało uledz przeistoczeniu.

Znaki pozostały te  same. Znakami temi jednakże oznaczać poczęto 
już nie pojęcia i ztąd wyrazy, lecz przeważający w tym wyrazie dźwięk. 
Ponieważ każdy znak mógł oznaczać kilka pojęć, w czytaniu kilka wyra­
zów, przeto zaczął oznaczać kilka odpowiednich tym wyrazom d ź w i ę k ó w ;  
co stało się przyczyną r ó ż n o d ź  w i ę c z n o  ś ci  (polyphonie) tych znaków.

W  taki to sposób p i s m o  o b r a z o w e  przeistoczono w g ł o s o w e .  
Zbyt wielką atoli okazała się moc tradycyi, zbyt ponętnemi węzły łączące 
z dawnym zwyczajem. Ezeczywiste przeistoczenie nie nastąpiło. P ism o 
assyryjskie zatrzymało się jakoby na pół drogi w rozwoju swym. P rz e ­
stawszy być wyłącznie o b r a z o w e m ,  nie stało się jednakże ściśle g l o ­
s o  w e  m. Każdy ze znaków klinowych może oznaczać p o j ę c i e  i d ź w i ę k  
głosu  — przeto każdy da sie zarówno zaliczyć i do o b r a z o w e g o  i do 
g ł o s o w e g o  pisma.

W  mowie odróżniamy dwojakie dźwięki: pojedyncze g ł o s k i  i zło­
żone z g ł o s k i .  W  piśmie więc g ł o s o w e m  możebne są dwa s y s t e m a ta : 
p i s m o  z g ł o s k o w e  (sylabiczne) i pismo g ł o s k o w e  (abecadlowe). P i­
smo assyryjskie stawszy się poniekąd g ł o s o w e m  zatrzymało się na sy- 
stemacie z g ł o s k o w y m .  Każdy bowiem znak klinowy, skoro tylko nie 
oznacza pojęcia, lecz dźwięk mowy, oznacza d ź w i ę k  z ł o ż o n y ,  to je s t  
z g ł o s k ę .  Przeto wyrażając p o j ę c i e  oznacza w y r a z  cały, wyrażając 
d ź w i ę k ,  oznacza z g ł o s k ę .  W  pierwszym więc przypadku nazwać go 
możemy w y r a ź n i k i e m  (ideogramem), w drugim zaś właściwą z g ł o s  k ą.

Ten dwojaki charakter  każdego znaku klinowego, to jest, każdej 
postaci pisma assyryjskiego, naprowadził na słuszną myśl szukania zwią­
zku pomiędzy oznaczonym przez nią wyrazem i oznaczoną zgłoską. Otóż 
szukając owego związku, uczeni badacze stanęli wobec wielce trudnej z a ­
gadki. N a p rz y k ła d : znak oznaczający zgłoskę a t  lub a d  jako ideogram  
oznacza pojęcie O j c i e c  i czyta się po assyryjsku a b  u ;  znak czytany 
jako  zgłoska u t ,  czasami p a r ,  jako ideogram znaczy s ł o ń c e ,  d z i e ń ,  
i czyta się s a m  s u ,  j u m u ;  również ideogram dla słowa p i ć ,  s a t u ,  
brzmi jako zgłoska m a x .

Rozwiązać tę zagadkę m ogła  tylko nas tępna hypoteza, że Babiloń- 
czycy i Assyryjczycy nie byli wynalazcami pisma klinowego, lecz to p i ­
smo przyjęli od narodu w języku którego a d znaczy o j  c i e c, u d =  s ł o ń ­
c e ,  m a x  — p i ć 35). Lecz ponieważ nie było jeszcze naówczas żadnych 
innych bardziej formalnych dowodów na poparcie tej bypotezy, słusznie 
ją  przeto za zbyt śmiałą poczytywano. Wkrótce atoli przy porządkowaniu 
szczątków biblioteki króla A ssur-bani-pala  przewiezionych z Ńiniwy do 
Londynu wynaleziono kilkanaście większych i mniejszych odłamków pe-

3o) Oppert pierwszy odkrył ów brak zgodnos'ci i p i e r w s z y  wypowiedział to 
przypuszczenie w dziele p. t . : Expedition scientifique en Mesopotamie.
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w nych  t a b l i c ,  k tó re  odrazu  zwróciły  uw agę  badaczy  N o rr i sa  i H .  R a -  
w lin so na  3,i). '

T ab lice  te  p rzed s taw ia ją  t r z y  k o lu m n y  znaków klinowych. W  ś ro ­
dkowej ko lum nie  zawsze z n a jd o w a ł  się ty lko  je d e n  z n a k ;  lew a k o lu m n a  
poda jo  jeg o  g ł o s o w e  b r z m i e n i e ;  p ra w a  zaś s łuży  ku  w skazan iu  
znaczen ia  jego jak o  i d e o  g r a  m u .  W  większości w ypadków  w y m aw ian ie  
g łosow e znaku , podane  w lewej ko lum nie ,  w yrażało  znaczenie  tego  z n a k u  
j ak o  zgłoski,  gdy on b y w a ł  uży ty  w te s ta c h  assyry jsk ich .  Sądzono w ięc , 
że te tab l ice  zos ta ły  u łożone przez Assyryjczyków w celu u ła tw ien ia  sob ie  
n a u k i  w łasnego  swego języ ka  i nazw ano je  z g ł o s k o w n i k a m i  (sy lla -  
ba ire s ,  sy l labar) .

W k ró tc e  atoli bliższe zbadan ie  ty ch  tab l ic  w skazało , że n iek tó re  
sposoby  czytania  g łosow ego p od ane  w pierwszej (lewej) ko lum nie  n igdy  
n ie  byw ały  użyte  w języku  assy ry jsk im  jak o  z g ło s k i ; że wartośó (b r z m ie ­
nie) g łosow ą znaku  w skazaną  w l e w e j  ko lum nie  s tanow i częs tokroć  n ie  
j e d n a ,  jakby  na leża ło  sądzić," zg łoska ,  lecz więcej, dwie lub  t r z y ;  n a k o -  
n iec, że gdy  w pierwszej" ko lum nie  wskazano k i l k a  o d r ę b n y  e h  b r z m i e ń  
znak u  zna jdu jącego  się w ś rodkow ej,  wówczas i w trzeciej k ażdem u  z o so ­
b n a  brzmieniu" odpow iad a ł  zupe łn ie  inny wyraz, co w yglądało  na  t ł u m a ­
czenie tego  b rzm ien ia ,  ju ż  jak o  w yrazu, na język  a s s y r y j s k i ; gdy  z a ś  
w pierwszej ko lum nie  p o d a n e m  zosta ło  ty lko j e d n o  b r z m i e n i e  (to 
j e s t  znaczenie g łosowe znaku),  to uv trzeciej ,  aczkolwiek się zdarzało  o d ­
p ow iada jących  te m u  b rzm ien iu  k ilka wyrazów, owóż te wyrazy nie różn iły  
s ię z sobą  co do znaczenia  bardz ie j ,  j a k  to m a  miejsce  w synonim ach  k a żdeg o  

jęz"yka, co znow u mogło  wypływać z tego ,  że jed n o  brzmienie^ z p ie rw ­
szej k o lum ny  w języ k u  trzeciej ko lum ny , dało  się kilku zb liżonem i do s ieb ie  
co do znaczenia  w yrazam i p rze t łu m aczyć .

W szy s tk ie  te  szczegóły i w yprowadzone z n ich  wnioski w skazyw ać 
się zdaw ały , że je ś l i  się nie  pom ylono  co do celu tych  tab l ic ,  ty m  ce lem  
jed n ak ż e  być nie m o g ła  n au k a  czytania  ję zyk a  assyry jsk iego  d la  A ssy ry j­
czyków, lecz już  chyba n a u k a  innego  jakiegoś j ę z y k a ; nas tępn ie ,  że ty m  
innym  ja k im ś  językiem  m ó g ł  być  ty lko język  wynalazców p is m a  k lino­
wego. Ja k o ż  rzeczywiście przypuszczenie ,  że lew a ko lu m n a  p o d a je  z n a -

33) Pierwsze  wydanie tych tablic  nastąp iło  w 1 8 6 6  roku, w znanym  zbiorze te ­
kstów A ssyry jsk ich  ’. C u n e i f o r m  i n s c r i p t i o n s  o f  W e s t e r n  A s i a ,  
tom 2-g i ,  a  n a s tęp n ie  i w t r z e c i m .  S c h r a d e r  w A s s y r i s c  h -  B a ­
b i  l o n i s c h  e n  K e i l e n s c h r i f t e n  pomieścił  te tablice,  zrobiwszy t r a n ­
s k ry p c ję  pierwszej i trzeciój kolumny.

Krytycznego atoli wydania  na leża ło  oczekiwać po zupełnie  naukowóm  
ocenieniu i wykryciu prawdziwego znaczenia  tych  tablic. W ydal i  je  n a ­
s tępn i  :

D e 1 i t  z s c h  w cennem dziele : A s s y r i s c  h e  L e s e s t i i c k e ,  
Leipzig,  1 8 7 6 .  Drugie  wydanie  w 1 8 7 8  r.

L e n o r m a n t :  L e s  S y l l a b a i r e s  c u n ć i f o r m e s ,  Pa r i s ,  1 8 7 T 
r. W ydan ie  to nie zupełnie  przychylnie  przyję tem  było w naukowćj p ras ie  n i e ­
mieckiej,  przeto uczony ten badacz  w wydanym w tym roku dziele : E  t u  d e s  
A c c a d i e n n e s  (tom t r z e c i ,  zeszyt p i e r w s z y )  umieścił  p ierwszą połowę 
(Les Syllabaires a  t ro is  colonnes do la p rem iere  classe p. 1 7 3 — 139).
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czenie jak o  ideograrnu  każdego  znaku  pom ieszczonego  w ś rodkow ej w j e ­
żyku  w ynalazców  p ism a , p ra w a  zaś j e s t  t łu m aczen iem  tego  w yrazu  n a  
as y ry jsk ie ,  rozw iązuje  s tanow czo  ca łą  kw estyę  i w yjaśn ia  od razu ,  d la  
czego n iek tó re  z tych  znaków  sp o ty k an o  w te k s ta c h  a ssy ry jsk ich  w z n a ­
czeniu  ich g łosow em . Od znaczen ia  każdego  znaku  j a k  o i d e o g r  a  m u  
w  ję z y k u  tych  wynalazców , za leża ło  znaczen iu  jeg o  z g ł  o s k i w ję zy k u  
a s  syry jsk im  ; więc w wielu razach  lew a  k o lu m n a  pod a jąc  znaczenie  jego  
ideograrnu ,  p o d a je  z a razem  znaczenie  jego  jako zg ło sk i  w języ k u  a ss y ry j-  
skim ; p r a w a  zaś w yłączn ie  ty lko znaczen ie  jeg o  w ty m  jeżyku  ja k o  id eo -  
g r a m u  (wyróżnika).

R zad k o  s:ę zdarza  w h is to ry i  n a u k  bardz ie j  n a  dobie, ba rdz ie j  p o ­
ż ąd an e  a p rzy tem  rów nież  ważne odkrycie  ; to też ono s tanow i epokę 
w h is to ry i  A ssy ryo l  gii. P rz e d  odkryc iem  tych  zgłoskow ników  w iadom em  
by ło  bądź  g łosow e, bądź też w yrazowe znaczenie  tych  ty lko  w yrazów  kli­
now ych, k tóre  w chodziły  do tek s tu  a ssy ry jsk iego  tró jjęzycznych  nap isów  
K ró ló w  P e rs k ic h  z dynas ty i  A chem enów  3'7). Z g ł o s k o w n i k i  z a ś : 1) wy­
ja ś n i ły  w łaściwe pochodzen ie  p ism a  klinow ego :!S) ; 2) W y k azu jąc  nie p o d le ­
ga jące  w ątpliwości,  znaczenie  gotow e i w yrazowe każdego  znaku  klinowego, 
s t a ły  się p o d s taw ą  n iew zruszoną  odczy tyw an ia  w szelk ich  tek s tów  a s s y ­
ry jsk ich .

P o n iew aż  zg łoskow nik i assy ry jsk ie  dozw ala ją  zd e te rm in o w ać  s t a n o ­
wczo g łosowe znaczen ie  każdego  znaku , g d y  on u ży tym  j e s t  w tekście  jak o  
zg ło ska  (nie zaś jako  wyraźnik) ,  s ta ło  się p rze to  to  m ożebnem , co sądząc  
z ch a ra k te ru  p is m a  zdaw ało  się że n igdy  tern nie będzie ,  a mianowicie ,  
zbadan ie  f  o n  e t  y k i języ k a  assy ry jsk iego  i wykrycie jego  i po d  ty m  w zglę­
d em  s to su n k u  do innych .

W  języ k u  a ssy ry jsk im  p rzew aża ją  dźwięki z a s a d n i c z e  n i e  z ł o -

87) Królowie pe rscy  z tej dynasty i  (Darynsz,  Xerxes,  A r taxerxes  I ,  I I )  nap isy  
pam ią tkow e kładli  w t rzech j ę z y k a c h :  pe rsk im ,  m edyjsk im  i a s sy ry j sk im ;  
z tąd  nazwa tych  nap isów  t  r  ó j  j  ę z y  c z n e m  i. Najważniejszym  z n ich j e s t  
nap is  D a ry u sza  na  ska łach  b a g i s t a ń s k i c h .  Otóż tex t  persk i  tych  n a ­
pisów b y ł  kluczem do odcyfrowywania  a ssyry jsk ich  znaków klinowych. Za 
p om ocą  tex tu  pe rsk iego  dokonane  bjdy p i e r w s z e  p rzek ład y  z a s sy ry j ­
skiego na  języki  europejskie.

Znaczenie tych nap isów zarówno 'ważne dla h is to ry k a  j ak o  też i dla 
l ingw is ty  sk łoniło  mię do p rze t łum aczen ia  ich n a  n asz  język. P rz e k ła d  ten 
o ile mi wiadomo, będący  p i e r w s z y m  z assy ry jsk iego  a  j e d y n y m  
tych nap isów, m ia łem  zaszczyt złożyć Akadem ii  Umiejętności.

3S) H ypo teza  O p p e r ta  co do pochodzen ia  p ism a  klinowego zna laz ła  potw ierdzenie  
w odnalezionych z g  ł  o s k o w a n  i a c h  a s s y r y j s k i c h .  Obecnie wszyscy 
badacze  zgodnie w ynalazek  klinowego p ism a  p rz y p isu ją  dawniejszym  niż 
Semici mieszkańcom  Mezopotamii południowój.  J o d n i  (L enorm an t ,  Sayce) 
tych  wynalazców nazyw ają  A k k a d a m i ,  drudzy (Oppert,  M enan t)  —  S u ­
m a r a m i .  Ja k o  pewme ustęps tw o  n a  rzecz o s ta tn ich  w kwestyi nazwy n a ­
leży p rzy jąć  s łow a  L en o rm an ta ,  wypowiedziane w przedm ow ie  do I g o  Ze­
szytu,  tom u  3go dz ie ła  p. t. E t u d e s  A c c a d i e n n e s :  „le  g r a n d  et 
difficile p iob lem e  du  c lassem en t  l ingu is t ique  de 1’a c c a d i e n  ou S u m e ­
r i e  n —  1 e n o n  m ’i m p  o. r t  e p e u  “ .
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ż o n e .  Przeto nie ma w nim d ź w i ę k ó w  o z n a c z a n y c h  w a r a b ­
s k i m  za pnmocą liter D b a d  i D z a l  (kombinacji zębowego dźwięku 
twardego d  z gardłowym i szypiącym), zapomocą liter Thse, Tba (kom­
binacji zębowego dźwięku mocnego t z szypiącym i gardłowym) lub też 
zapomocą liter K b a ,  E h a i n ,  Sz i n .  Nawet nie zna on takich modyfi- 
kacyi w wymawianiu twardych b, g, d, k, p, t (b e g a d k e fa  t, jak głosi 
v o x  m e m  o r i a l  is)  które wprowadzone zostały z czasem do hebrajskiego 
i wskazane są w tym języku zapomocą znaku zwanego d a g e s z  l e k k i  
dodawanego zwykle do liter oznaczających te dźwięki twarde.

Jeśli zaś w celu wyśledzenia zmiany, której podlega spółgłoska gdy 
w słowach pochodzących od jednego pierwiastku przechodzi z jednego je ­
żyka do drugiego, ustawimy z sobą kilka takich słów, to stanie się wi­
docznym, że dźwięk szypiący, oznaczany w assyryjskim zapomocą litery 
hebrajskiej S i n  pozostaje bez zmiany w h e b r a j s k i m ,  w a r a m e j -  
s k i m  przechodzi w dźwięk t lub też inny szypiący oznaczany literą 
s a m e c h, w arabskim zaś we dźwięki oznaczane literami t h s e ,  lub s z i n. 
Dźwięk c oznaczamy w hebrajskim literą c a d e, w h e b r a j s k i m  również 
pozostanie tym samym dźwiękiem; w a r a m e j s k i m  przejdzie bądź 
w gardłowy (oznaczany litera ain), bądź też w zębowy t n a j m o c n i e j ­
s zy ,  jak go nazywa autor Gramatyki Hebrajskiej X. A. Jaskulski. Dźwięk 
Z — w assyryjskim i hebrajskim jednakowo brzmiący, w aramejskim prze­
chodzi częstokroć w d ;  w arabskim przybiera jeszcze jakby dodatkowo 
brzmienie zębowego d  i bywa oznaczany literą D z a l .

Z zestawień takiego rodzaju a również z uwag powyższych o braku 
języku assyryjskim pewnych dźwięków właściwych innym językom se­

mickim, łatwo jest wywnioskować, że język ten pod względem f o n e t y ­
c z n y m  najbardziej jest z b l i ż o n y m  d o  h e b r a j s k i e g o ,  najbardziej 
zaś się o d d a l a  od a r a b s k i e g o .

Samogłosek w tym języku jest tylko t r z y  (a, i, u). (C. d. n .)

P R Z Y C Z Y N E K
do zbioru p r z y s łó w ,  p io s e n e k ,  ucinków  i p rzy p o w ieśc i

od nazw rodowych i miejscowych.

DODATEK.
■A

ld .  Potkański. — Ze ś w i a d k a  P o t k a ń s k i e g o  nie należy od­
nosić do rodziny szlacheckiej tego nazwiska, o tern nie wątpim y; ale gdy 
p. Darowski (str. 70) natomiast stawia domysł, że nazwa świadka jest 
w związku z miastem Końskiemi, że oznaczała świadka z p o d K o ń ­
s k i c h ,  równie niby łatwego do najęcia, jak świadkowie piotrkowski, 
oszmiański, lidzki i owrucki, — mamy ochotę założyć protest. W  Piotr­
kowie, Oszmianie, Lidzie i Owruczu odbywały się kadencye sądowe, w Koń­
skich zaś ani grodu, ani ziemstwa nie b y ło ; nie mógł tam przeto wy­
niknąć cech świadków z rzemiosła. Prędzejby może wypadało przypuścić, 
że nazwa, o której mowa, powstała w podobny sposób, jak panny Bab-
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skiej i kawalera Pustoszyńskiego, od słowa p o t k a ć ,  s p o t k a ć ,  i ozna­
czała świadka n a p o t k a n e g o  pod sądem, a gotowego przysięgać w ka­
żdej sprawie za cenę umiarkowaną.

17. Baczyński. —  Kiedy wybudowano przy ulicy Długiej gmach, 
który do os ta tn ich 'czasów  zajmowała Komisya Sprawiedliwości,  właściciel 
kazał na n im umieścić napis złoconemi l i te ram i:  „Pałac imienia Kaczyń­
sk ich8. Dziwnie to jakoś wyglądało w oczach Warszawianów, bo napisy 
podobne, pospolite wprawdzie we Włoszech, wcale u na3 nie były w zwy­
czaju. K toś tedy dla skarcenia pychy, co dla wyniesienia się nad pospo ­
litych śmiertelników m usiała czepiać sie gzymsów, przylepił na gmachu 
kartkę z dwuwierszem :

Pierwszy pałac imieniowi,
Pierwsze imie pałacowi.

Dotknięty tern właściciel usunął napis pierwotny i zastąpił go skromniej­
s z y m : „Dom K aczyńskich";  wtedy pojawił się nowy wierszyk tegoż sa­
mego może a u t o r a :

Dwa wielkie domy stoją śród W arszaw y :
Jeden Raczyńskich a drugi —  Poprawy,

Domem Poprawy nazywano wówczas w języku urzędowym więzienie, przy- 
mówka więc była tym razem o wiele dotkliwszą niźli pierwej ; właściciel 
jednak nie zwrócił już na to uwagi, a napis „Dom Kaczyńskich* pozostał 
na gmachu, aż do czasu nabycia onego przez rząd Królestwa.

18. Scypio. Dwócli Scypionów jednaką uzyskało sławę :
Jeden zniszczył Kartaginę, a drugi Bychawę.

Bymhawa, miasteczko pod Lublinem, było w posiadaniu rodziny Scy­
pionów del Campo w X V III  wieku.

19. Surwiło. Surwiłła ratawok !

Do objaśnienia początku tego przysłowia służyć ma rzekome poda­
nie, jakoby dowódca litewski Gasztold, opadnięty przez żołdaków krzyża­
ckich, w czasie oblężenia W ielony w X IV  stuleciu, zawołał na towarzysza 
sw ego: „Surwiłło ra tu j!*  (Dar. 85). Dziwna rzecz, że taki bystry spo- 
strzegacz, ja k  Darowski, mógł przyjąć za podanie wiadomość kronikarską, 
naciągniętą do przysłowia, bo u W iganda  i Długosza, dowódca zowie się 
Surwin, nie zaś S u rw i ło ; dziwniejsza jeszcze, że badacz, który, wtórując 
Berwińskiemu, lekceważy lantazyę ludową, w tym jednak  przypadku utrzy­
muje, że „czasami pamięć ludowa je s t  wierniejszą od świadectwa h is to­
ryków* ; jakby nie wiedział, że ta  „pamięć* wszystkie ruiny zwie p a ła ­
cami Bony, wszystkie okopy — wałami szwedzkimi, że ona wskazuje groby 
aryańskie tam, gdzie Aryanów nigdy nie było. Przysłowie żartobliwie po­
wtarza lud i szlachta w Wiłkoraierskiem, najpospoliciej podobno wtedy, 
kiedy kto po ważkiej przechodząc kładce, zachwieje się. Pod Pobójskiem 
słyszeć można powiastkę, że jakiś  pan Surwiło trzym ał we dworze srokę 
której, żeby nie uciekała, kazał podciąć s k r z y d ła ; pewnego razu sroka 
zerwała się do lotu, ale zmęczona wnet s iadła na drewnie pływającem po 
wodzie: drewno chwiało się pod nią, a sroka ze strachu k rzyknę ła :  Sur-
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wiło r a t u j ! Opowiadający dodał własną, jak  się zdaje, uwagę, że musiało 
to zdarzyć się bardzo dawno, kiedy wiara w dyabły była s i ln ie jszą , że 
wzięli ową srokę za ducha nieczystego i rozeszła się wieść, że Surwiło 

Ł jest" oczywiście w konszachtach z dyabłem, skoro go ów wołał na r a tu ­
nek. Rela ta  refero. Historya zna dwóch braci H anusza i Tomasza Surwi- 
łów, którzy zdradziwszy kraj ojczysty służyli Krzyżakom, a polegli w bi­
twie nad  W orsk łą  1399 r.

20. Tańska. — Do przysłowia z pod Kołomyi „Pani Tańska co 
w niebie tabakę sprzedaje", które i gmin w narzeczu ludowem powtarza, 
Darowski (str. 90) nie dołączył żadnego objaśnienia. P . Walicki przy­
puszcza, że „nazwisko Tańskiej wzięte je s t  od taniości". Być to może, 
ale jeszcze pozostanie do objaśnienia pobyt w niebie i n ieprakty­
cznie wybrany dla dystrybucyi tabacznej lokal. Co do pierwszego, mo- 
żnaby zbliżyć z tern przysłowie ukraińsk ie : „Nękaj was Boh błahosłowyt 
i s ta ra  Komnacka, szczo w nebi" ; z drugiem ma wyraźne pokrewieństwo 
jeden  ustęp w. parodyowanem kazaniu, znanem w Tarnopolskiem na po-

. czątku bieżącego w iek u : „Kunas porodył Panasa ,  a Panas K ulynnu  hry-  
cznuju dywczynu, kotora sia w nebo dostała i tam tytuneć prodawała". 
Zdaje się”, że i kazanie i przysłowie pożyczyły tego konceptu z baśni lu ­
dowej, w której między rozmaitemi kłamstwami opowiadaną je s t  wędró- 

i wka pewnego franta do nieba. W  każdym razie, dzisiejsza forma przy­
słowia nie może być bardzo dawną. Wiadomo, że upowszechnienie tabaki 
napotykało przeszkody: jeszcze w X YII wieku w wielu krajach używanie 

i  ty tuniu  było przez rządy surowo zakazywanem, a papież Urban V III w r.
1624 groził nieposłusznym klątwą. Gróźb nie bardzo słuchano, a jakiś 
dowcipny W łoch zastosował do papieża wyjęte ze śpiewów żałobnych wy­
r a z y : Contra folium, quod venfco rapitur,  ostendis potentiam tuam et sti- 
pu lam  siccam persequeris. W  Polsce tabakę uprawiano już  na początku 
X V III  wieku, mianowicie, jak  świadczy Rząezyński, W ołyń  i Ukraina 
słynęły z obfitości i taniości tabaki. Opodatkowana została dopiero w 1775 
r. (vol. leg. VIII ,  147).

21. Tęczyński. — W  szeregu ucinków łacińskich o Ossolińskim, F le ­
mingu itd. "(Darów. str. 61) poczesne należy miejsce dawniejszemu od 
nich dwuwierszowi, który znaleźliśmy dopisany zdaje się ręką XVII w. 
w dziele Paprockiego „Herby rycerstwa" starej edycyi. Je s t  on u dołu 
str. 153, gdzie je s t  mowa o domu Ostrorogów :

Iris, Piris (sic) et cornua dura,
Hi destruxerunt Polono [rum iura]....

Autor  dopisku, nie licząc na domyślność potomnych, dodał w trzecim 
wierszu objaśn ien ie :

„ Tęczyński, Gruszowski, Ostroróg....

W iersz drugi, który dopełniliśmy na domysł, a podobno i trzeci, zostały 
uszkodzone przez oddarcie papieru, skutkiem czego zostajemy w niewia- 
domości, którym to mianowicie osobom i z jakiego powodu zarzucano 
tak  ciężką winę. Mamy nadzieję, że powiedzie się przecież komu wykryć 
słowo tej zagadki.
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22. Wołk.

Muzyk oborwany, woł obos . . .  y —  to Wołczy poddany.

P rzed  la ty  trzydziestu mieszkał jakoby  w Oszmiańskietn niejaki Wołk 
obywatel^ zam ożny, wyznania kalwińskiego, tytu łowany „ wiecznikiem*. 
Świadomie czy bezwiednie naśladował smutnej pamięci s tarostę  K anio­
w s k i e g o m ó w i ł  narzeczem ludowem, sąsiedzkich stosunków z obywatel­
stwem nie u trzym ywał a z włościanami obchodził się surowo i o każdej 
najbagatelniejszej ich czynności kazał sobie zdawać sprawę drobiazgowo. 
Powiadają, że gdy poddanem u z jego wsi wilk zdusił kobyłę, sąsiedzi 
podmówili chłopa, aby zdając Wołkowi obowiązkowy rapor t  o tym wypa­
dku, powiedział,  że to kalwin zadusił konia, j,Cóż ty za k a lw in? “ zapy­
tuje zdziwiony pan. „ W o łk “, odpowiada wieśniak. „Dla czegóż to kalwin2* 
„Bo w piątek udusił* , była odpowiedź.

Przechodzimy do przypowiastek od nazwisk miast,  wsi itp.

23. Babin. — Przysłowie o Rzymie i Krym ie m a kilka waryantów, 
me wskazanych przez Darowskiego (str . 115). U Wiuc, Pola brzmi ono: 
O d z i e  R z y m !  g d z i e  K r y m !  g d z i e  k a r c z m y  B a b i ń s k i e !  Za­
m iast tych karczem występuje u Je ża  tylko je d n a  b a b a n e c k a  k a r -  4-
c z m a  (Helena, t. II, rozdz. IX). Darowski twierdzi,  że przysłowie to jf
stosuje się do karczmy „położonej na trakcie stepowym do Starego K on­
stantynowa, a należącej do wsi Babina, na pograniczu Podola z W oły ­
niem*. Rzecz jednak szczególna, że lud w tejże okolicy (wieś Halczyńce,
w pow. S tarokonst.) inaczej znowu m ó w i: H d e  R y m ,  h d e  K r y m ,  h d e  
N  a s t  i n y k a r c z m y !

24. Berdyczów. —  Zam iast zwykłego „pisuj na  Berdyczów* (Dar.
119 i 157), słyszeliśmy raz z us t  W ołyniaka z powiatu łuckiego: p i s u j  
n a  M a c h  n ó w k ę .  Mogło to być jednak konceptem doraźnie skleconym.

25  Częstochowa. — Do licznych wyrażeń przysłowionych o tem  mie­
ście należy m a l o w i d ł o  c z ę s t o c h o w s k i e ,  synonim bohomazów 
lichego pędzla. Potrzeby zgromadzających się tu  rok rocznie pielgrzy­
mów, powołały do życia liczne zakłady malarskie, stanowiące samoistną 
szkołę, która lubo sławą nie dorównywa szkołom włoskim ani flamandzkim, 
obfitością produkcyi za to pewnie im nie ustępuje. Żartownisie utrzymują, 
że obrazy częstochowskie sprzedają się na łokcie i odcinane są ze sztuki, 
j a k  płótno lub sukno, stosownie do żądania kupującego. W ieśniak  wybra- ^  
wszy sobie najprzód piękne czerwone ramy, następnie nabywa obraz, t a r ­
guje się o cenę łokcia^ i pilnie baczy, aby go przy mierzeniu nie oszu­
kano. Z tąd  zdarza się, iż w górnej połowie ram  widać tylko stopy jednego 
świętego, gdy w dolnej mieści się popiersie innego.

26. Gdańsk. Nazwa m a ł e g o  G d a ń s k a  służyła nie tylko Ła-
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skowi (Darów. 133), ale i Kazimierzowi Dolnemu w Lubelskiem (Staroż. 
Pol. II, 1096), i z większą bez porównania słusznością, bo miasteczko 
to było ogniskiem wielce ożywionego handlu  zbożowego.

27. Gliniany. —  Dwa są miasta  tego nazwiska: jedno w ziemi 
Lwowskiej, słynne wojną kokoszą, drugie Gliniany, w powiecie Sando­
mierskim, są bardzo lichą mieściną; powiadają też o nietn: G l i n i a n y ,  
g d z i e  w i l k i  b u r m i s t r z a  w e  d n i e  n a  r y n k u  z j a d ł y .

28. Goździków. —  Wieś ta  w Opoczyńskiem (parafia Smogorzew), 
leży na dawnym trakcie piotrkowskim. Franciszek Siarczymki pisze, że 
„osławiona je s t  złą drogą, którą się furmani kląć zwykli*. (Opis pow. 
Radomskiego, str . 48), ale klątwy owej nie przytoczył. Mieszkańcom tej 
okolicy, jeżeli tradycya dotąd się przechowała, nie trudno byłoby dopy­
tać  się o nią.

29. Kaniów. — Dwuwiersz „Na kaniowskim rynku, ikratysia w swyn- 
k u “ nazywa p. Darowski „wyrażeniem niezrozumiałem* (str. 142):  wsze­
lako w różnych okolicach istnieją gry ludowe i dziecinne, zwane „grą 
w świnkę* : czemużby o jednej z nich nie miało tu  być mowy?

30. K iłkucld orzech. - W  jeziorze Kiłkuckiem około Birż, rosną 
orzechy wodne albo kotewka (trapa natans Lin.),  które lud je ze smakiem; 
ponieważ ta  roślina dziś je s t  już w naszym kraju rzadką ,  a w okolicy 
Birż znajduje się. jedynie w tern jeziorze, przeto ją  tam nazywają k i ł k u ­
c k i  m o r z e c h e m  i wspominają w przysłowiu: A m o ż e b y ś  c h c i a ł  
k i ł k u c k i e g o  o r z  e c h  a ? (Birże, przez Bust. Tyszkiewicza), ja k  gdzie­
indziej m ówią: „a cóż to, zachciało ci się marcypanów?

31. Kiszyniów. — Zamiast nieużywanego w Królestwie wyrażenia 
„spuścić do Kiszyniowa* (Darów. 122), mawiają czasem: s p u ś c i ć  d o  
P o r t u g a l i i ,  na mocy znanego prawidła, że zamiast części można wy­
mienić całość.

32. Kraków. —  O cieńko ukrajanej kromeczce chleba mówi się, że 
przez nią K r a k  ów mo.ż n a  z o b a c z y ć ;  wyrażenie to zapewne .jest wy­
łącznie miejscowem krakowskiem.

33. Lale. —  Mieszkańców tej niegdyś królewszczyzny przezywają 
w okolicy K ow na: L a l u  r a u g i a l a ,  co ma pochodzić od wyrazu żmu- 
dzkiego r a u g i a l a ,  znaczącego kwas żytni.

34. Malaty.
Śpiewa, jak  malacki ubogi.

Urągliwe to porównanie, używane pod Kownem, stosuje się do Ma- 
lat, miasteczka w powiecie Wileńskim. Do kościoła zbudowanego tam 
w r. 1700, zbiera się ua odpusty wielka liczba żebraków.
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35. Ołudza (Hołudza). — Do przysłowia „Kto ma Chroberz, Książ 
i Szaniec, może iść z królową w taniec“, dodawano w okolicach Piń­
czowa przed pól wiekiem takie zakończenie: A k t o  m a  Z b ł  11 do  wi c e ,  
P ę c z ę l i c e  i O ł u d z a ,  t e g o  w s z y  o b u d z ą .  Wszystkie te wsie leżą „ 
pod Buskiem ; zamiast Ołudzy pod Szczekocinami, rozumieć tu należy 
wieś Hołudzę w parafii Chotel.

36. Płock. — Przysłowie „Daleko jak święty Michał od Nieświeża1' 
(Darów. 163), albo „Odsunął się jak święty i td .“ (Sfcaroż. Pol. III, 639). 
nie jest oryginalnie litewskiem, bo oto gdzieindziej mówią: „Odsunął się i 
jak święty Krzyż od Pułtuska* (Dar. ISO). Kościół ś. Michała pod Nie­
świeżem zbudowali Jezuici dopiero w XVII wieku, a kościół ś. Krzyża 
ufundowano już w 1531 r. Pułtusk ma więc starszeństwo lat nad Nie­
świeżem ; ale pomimo to do autorstwa rościć pretensyi nie powinien, bo ' 
jeszcze dalej na zachód, w stolicy Mazowsza, było niegdyś przysłowie: 
T a k  b l i s k o  j a k  ś w i ę t y  M a r c i n  P ł o c k a .  Drewniana ta świątynia 
wzniesiona o piętnaście staj od miasta, istniała już w r. 1322 (Kod. dypl. 
Mażow. 4 4 —45); w dzień ś. Marcina oraz we wszystkie piątki, począw­
szy od Wielkiej nocy aż do Zielonych świątek, zbierało -się tam na nabo­
żeństwo wiele ludu, i właśnie owe częste pielgrzymki dały początek miej­
scowemu przysłowiu, dziś zapomnianemu, gdyż kościół w r. 1798 roze­
brano (Pamięt. relig. morał. 1850, tom 18). Widzimy tedy, że przysło- \ 
wia, na równi z klechdami, wędrowały z jednej ziemi do drugiej: marsz- ; 
ruta w tym razie wskazuje kierunek z zachodu na wschód. Być może, j 
iż jezuici, którzy mieli swe kolegja we wszystkich trzech miastach, a czę- j 
sto przechodzili z jednej rezydencyi do drugiej, rozpowszechnili to przy­
słowie.

37. Rawa.

Kiedy Rawskie obrodzi, całą Polskę ogłodzi.

Rzeczą miejscowych agronomów jest przekonać w praktyce, że to 
zdanie jest dziś zupełnie mylne.

38. Rossienie. — Mieszkańcom tamtejszym dają sąsiedzi szydercze 
przezwisko „Rosejniu magdy“, jak podaje Darowski, albo: R o s s i a j n i u  
m a g  di  a ,  jak zdarzyło się nam słyszeć pod Kownem. Coby to miało 
znaczyć — nie mogliśmy się od miejscowych ludzi dopytać. Objaśnienie 
Jucewicza budzi pewne wątpliwości.

39. Sandomierz. — Znany powszechnie toast „Kochajmy się“ San- 
domierzanie z uczuciem pewnej pychy prowineyonalnej nazywają S a n d o ­
m i e r s k i e m  z d r o w i e m  i w tych słowach pospolicie go wznoszą.

40. Świątniki. — Jest-to wieś w Sandomierskiem, której mieszkań­
com okoliczni wieśniacy dają niepochlebny przydomek g ł u p i c h  ś p , i t a l -  
n i k ó w. Mają też o nich przysłowie : D z i w o  r a c y  s i ę  11 i k i e j S w i ą- 
t n i c  a n  (Oskara Kolberga : Lud, I, 246).
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41. Szaty.

Bóg zapłać starą monetą na Szackim rynku.

Przysłowie to pod Kownem używa się w znaczeniu pogróżki: wy- 
tłukę cię. Czasami mówią, że Szaty -— to c u d o w n e  m i a s t e c z k o ,  
bo jeśli "komu koń zginie," tam się zawsze znajdzie. Na tamtejszych bo­
wiem jarmarkach (ustanowionych w 1785 r.) gospodarze często jakoby 
poznają skradzione im konie. Szaty leżą w powiecie Wiłkomierskim, i tam 
przeto przysłowie znanem być winno.

42. Szawle. —  W okolicach Kowna wyszydzają Szawelczyków sło­
wami : S z a u 1 u 1 u r b i s (szawelski kołek) i S z a u 1 u w a g i 1 i s (szawel- 
ski złodziejek). Źmudzini ręczą, że to nieprawda, a my nie mamy po­
wodu wątpić, iż ręczą szczerze.

43. Telsze. — Przezwisko dawane Telszanom : T e l s z u  p l u m  p i s  
objaśniono u p. Darowskiego, że znaczy: Telszewscy bibosze. Nie znając 
jeżyka litewskiego, nie możemy o trafności wykładu sądzić, ale nadmie­
niamy, że ziemianin kowieński żapewniał, iż p l u m p  i s  pochodzi od sło­
wa p l u m p  t ’, znaczącego: plusnąć w wodę, zanurzyć się.

44 . Traszkuny.

Tak ci dam, że aż Traszkuńską dzwonnicę zobaczysz.

Pogróżka ta w Wiłkomierskiem odpowiada koronnej: tak ci dam, 
że aż ci sie w ślepiach zaświeci. W  Traszkunach były głośne niegdyś 
na cały powiat szkoły bernardyńskie, a kościół dotychczas uchodzi w swej 
okolicy za piękną budowlę. Pomimo to wszystko, sądzimy, że Traszkuny 
zajęły w przysłowiu miejsce innego miasta, choćby troszkę znakomitszego.

45 . Widzę.

Widzę widzą, Smołwy smolą, Jeziorosy golą, Dynaburek trzęsiworek. Kto pojechał 
na Suwieki, propał na wieki.

Nie lepsze to, ale i nie gorsze, od wielu konceptów, gdzie kulawe 
rymy wspierają sie na igraszce wyrazów. Miasteczka Widzę i Jezioiosy 
(dziś Nowoaleksandrowsk) leżą w dawnym powiecie Brasławskim, a Dy- 
naburg jest na granicy onego; w tejże okolicy znajdować się muszą n ie ­
znane nam Smołwy i Suwieki, przysłowie jest bowiem tylko miejscowe.

4 6 . Witebsk. — U Darowskiego czytamy (str. 202):  „Kiepsko koło 
Witebska, u Orsze gorsze a u Mińsku po św ińsku ';  w Bracławskim je­
dnak brzmi to cokolwiek inaczej: K i e p s k o  k o ł o  W i t e b s k a ,  k o ł o  
O r s z y  j e s z c z e  h o r s z y ,  a k o ł o  M i ń s k a  d r o g a  ś w i ń s k a .

4 7 . Zarwańska albo Urwaiiska ulica. — Z pomiędzy wszystkich ulic
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u ż y w a  o n a  n a jw ię k s z e g o  r o z g ł o s u ,  w p r a w d z ie  n ie  a r c y z a s z c z y t n e g o ,  p r z y ­
s ło w ie  b o w ie m  u z n a ł o  j ą  za  s i e d l i s k o  b u r d  i h a ł a s ó w ;  n ie  w ia d o m o  j e d n a k  : 
g d z ie  i k ie d y  z a r o b i ł a  so b ie  n a  tę  s ł a w ę .  W  s t a r y c h  n a s z y c h  m ia s t a c h  
s ą  u l ic e ,  p o d o b n ą  m a j ą c e  n a z w ę ,  P i o t r k ó w  n p .  m a  ulice-  E w e ń s k a  a lb o  
E w a n s k ą ,  w K a d o m iu  t a k ż e  j e s t  u l ic a  E w a ń s k a ,  W  P io t r k o w ie  o b a  ‘z g r o ­
m a d z e n i a  d u c h o w n e ,  t r u d n ią c e  s ię  n a u c z a n i e m  m ło d z i e ż y  —  p i j a r z y  od  
r .  1 6 <o a_ j e z u i c i  od  r .  1 6 9 0  —  u t r z y m y w a ł y  j e d n o c z e ś n i e  s z k o ły ,  k t ó ­
r y c h  u c z n io w ie ,  p o d z ie l a j ą c  z a t a r g i  sw y c h  m is t r z ó w ,  s t a c z a l i  z s o b a  k r w a w e  
b o jk ]  n a  p ię s c ie ,  k i je  i s z a b le .  S t r a ż  t r y b u n a l s k a  i p a l e s t r a u c i  b r a l i  n i e r a z
i 7 n «  i W i 7 i o  z a P asaŁt  1 s z c z ę k ie m  b ro n i  n a p e ł n i a l i  u l ice .  O k re s  od  r .  
17Ub d o  1 7 1 3  sz c z e g ó ln ie  b y ł  o b f i ty m  w u t a r c z k i  t e g o  r o d z a j u  (K s .  G a ­
c k i :  P o p i s  s z k o ły  w o je w ó d zk ie j  w P i o t r k o w i e  1 8 3 0  r .  s t r .  7 — 9) P o n i e ­
w a ż  s z k o ły  p i j a r s k i e  z n a j d o w a ły  s ię  w ła ś n i e  p r z y  u l ic y  E w a ń s k i e j  n a  
m e j  z a t e m  h a ł a s y  n i g d y  z a p e w n e  n ie  c ic h ły .  B y ć  b y  w iec  m o g ło ,  że  w ted y  
w P i o t r k o w i e  p o w s t a ł o  p r z y s ło w ie ,  a  s z l a c h t a ,  z b i e r a j a c a  s ię  t a m  l ic z n ie  
n a  k a d e n c j e  t r y b u n a ł u  k o r o n n e g o ,  r o z n i o s ł a  je  po  c a ły m  k r a ju .  J e s t - t o  
w s z a k z e  ty lk o  d o m y s ł ,  p o t r z e b u ją c y  b e z w ą tp ie n i a  l e p s z y c h  d o w o d ó w ,  n i m b y  
m ó g ł  b y ć  u z n a n y m  z a  o b ja ś n ie n i e  z a s p o k a j a j ą c e .  ‘

T r z e c i ą  k a t e g o r y ę  w z b io rz e  p. D a r o w s k ie g o  s t a n o w i a  „ p r z y p o w ie ś c i  
p i o w m c y o n a l n e  , t j  k r ó c iu c h n e  c h a r a k t e r y s t y k i  m ie s z k a ń c ó w  r ó ż n y c h  z ie m  

D]o  " W a r s z a w i a n i e  z s e r c e m  o t w a r t e m  lecz  r e k a m i  s k u r c z o -  
n e m  a lb o  „ P a w i a n i e  d o  k u f la  i do  k o r d a " .  P o m i e n i o n y  a u t o r  n a z y w a  je
L  !  i°w em i, 1 tw ie rd z i ,  że  w p a r e m io g r a f i i  s ą  „ n i e z g r a b n y m  a p o k r y fe m ,  
b e z m y ś l n e  i  b e z b a r w n e " .  Z d a n i u  t e m u  t r u d n o  o d m ó w ić  s łu s z n o ś c i ,  j e ż e l i

S n ! 1i ° - PrZy? ° WeSC1 ° g ł'0SZ01)e P ‘'zez  k s i ę d z a  W ł o d k a  (a p.  D a r o w s k i  
' u ł ,  i iH H jeh  m e  p r z y t a c z a ) ; i n s z e m i  n a w e t  b y ć  n ie  m c g ł y ,  s k o r o  p o ­

d ł u g  j e d n e g o  s z e m a t u  k i lk a d z i e s i ą t  p r z y p o w ie ś c i  d o r a ź n i e  u k u ć  w y p a d ł o .
ócz t y c h  i s t n i e j ą  in n e .  E z e c z p o s p o l i t a ,  w ią żą c  w j e d n a  c a ło ś ć  p o l i -  

i e d p n  nK ?'o z m a i t ,eJ p r z e s z ło ś c i  1 cy w i l izacy i ,  n ie  p o d c i a g a ł a  ich  p o d  
sti T c b u ł e c ,  n ie  z a c i e r a ł a  w ła ś c iw e j  k a ż d e m u  z n ic h  

n z j o n o m i i ;  z ło ś l iw o ś ć  p r o w m c y o n a l n a  m i a ł a  p r z e to  o b f i ta  s t r a w ę  w  te j  
r ó z n o b a r w n o s m  m ie s z k a ń c ó w  i w c iąż  t w o r z y ł a  l u b  p r z e r a b i a ł a  u c in k f .  J u ż c i  

DI p r a w d  ru e z b i ty c h  w r o d z a j u  p e w n ik ó w  m a t e m a t y c z n y c h ,  
J  s p o s t r z e ż e ń ;  z w y k le  s ą  to  w y b r y k i  d o b r e g o  h u m o r u ,  c z a ­

s a m i  w o r y g in a ln e j  z a w a r t e  f o r m ie .  W  k a ż d y m  ra z i e  p o m i j a ć  ic h  n ie  
n a le ż y ,  z w ła s z c z a  z e .m e k t ó r e  z p r z y s łó w ,  z a m ie s z c z o n y c h  w  k a t e g o r y i  p o -  
c n o d z ą c y c n  o d  n a z w y  m i a s t ,  s ł u s z n i e j  do  p r o w i n c y o n a l n y c h  z l ic zo n e ,  b y ć  
; 5 '  -P incznk n i e - c z ło w ie k ,  m e u r o d z a j n o ś ć  E a w s k i e g o ,  u c in k i  o S z a w la c h  

l e i s z a c h  s t o s u j ą  s ię  n ie  do  s a m e g o  m ia s t a ,  lecz  do  c a łe j  o k o l ic y .  P i -  
SK orkam i z w a n o  w s z y s tk i c h  m ie s z k a ń c ó w  z ie m i  Ł ę c z y c k ie j ,  z c a łe j  też  
l u d n o ś c i  w P i n s z c z y z n ie  ż a r t u j ą ,  że  ż y w ią  s ię  w j u n a m i ' t j .  p i s k o r z a m i .  
L i t w i n ó w  z t e g o  p o w o d u  k o r o n ia r z e  p r z e z y w a l i  b o ć w i n a .

.Niektóre  p r z y p o w i a s t k i  d o ty c z ą  w ła śc iw o śc i  f i zy czn y ch ,  j a k  „ G ó r a l  
n a  o c i a n i c h  n o g a c h 1-. K r a k o w i a c y  w y ś m ie w a ją c  s ie  z o p i e t e g o  ich  
u b r a n i a ,  ś p i e w a j ą ;  G ó r a l  m a  n o g i  b  o c i  a  n  i e , ‘k  o g  o z e c h c e  t o
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d o s t a n i e  (Gołębiowski, Lud, 24). W Wiłkomierśkiem jest przypo­
wiastka: u M a z u r a  c z a r n a  r u r a ;  na co Mazury odcinają się tam : 
że  p ó t y  c z a r n a ,  a ż  g o  L i t w i n  w . . . .  p o c a ł u j e .  Ó"Mazurach 
tysiączne krążą w różnych okolicach koncepta, rubaszne zwykle, często 
prostacze; wiele z nich zostało zapisanych, o innych mamy tylko ogól­
nikowe wzmianki. Tak Gołębiowski pisze, że „Podlasianie różnemi przy­
powiastkami wyszydzają Mazurów” (Lud. 108). Najwięcój znana a bardzo 
dawna jest facecya, że M a z u ry  ś 1 ep  o s i ę  r o d z ą ,  zkąd poszło przy­
słowie: ś l e p y  M a z u r  z p o d  c i e m n e j  g w i a z d y .  Tymczasem, an­
glik Webbe, opisując swą niewmlę w Krymie, w ostatniej ćwierci XVI 
wieku, utrzymuje na serio, że to Tatarzy do ósmego dnia po urodzeniu 
są ślepi (Kraszewski, w Bluszczu 1870, Nr. 12, str. 87). Tak dawne 
rozpowszechnienie konceptu dowodzi wielkiej jego starożytności. — Mie­
szkańców z okolicy miasta Janiszek, na Żmudzi zowią j o d n u g a r e j ,  
co znaczy czarne grzbiety; nazwa stosowana właściwie do rasy bydła 
z czarną pręgą przez grzbiet idącą. Lud wiejski około Janiszek, w do­
brach nadanych Zubowym, nosi ubiór barwy ciemno-brunatnej, prawie 
czarnej: zkąd owo przezwisko, przedstawiające wyraźną analogją z histo- 
rycznemi nazwami, Czarne-kłobuki, Kara-kołpaki, albo jak u Jana de 
Plano Carpini „Chernoglove”.

W  innych przysłowiach widać pretensyą do kreślenia przymiotów 
charakteru. U p a r t y  j a k  K u  s i n  (Gołębiowski, 108). S k r y t y  Ż m u j -  
d a s  („więcej go jest pod ziemią, niż na ziemi11). L i t w  os  g i e r  os, do 
czego w Płockiem dodają: Kobyłos  Kujawiacy „o sobie i są­
siadach tak powiadają: M a z u r y  s m u t n e ,  P o d l a s i a k i  l e n i we " ,  
Ł ę c z y c a n i e  p i j ą  d o b r z e ,  P ł o c z c z ą n i e ś p i o c h y ,  K r a k o w i a k  
z K u j a w i a k i e m  t o  d o b r e  c h o p y :  k a ż d y  z n i c h  s z e ś ć  d n i  
p r a c u j e ,  s i ó d m y  w k a r c z m i e  p r z e t a ń c u j  e* (Gołębiowski, 36). 
Jak  w Koronie Mazury, tak Żrnudzini na Litwie są ulubionym tematem 
uszczypliwych żartów, o czem już wyżej były wzmianki. Raz przypisują 
im wielką przebiegłość („z pod żmii jajko potrafi, wytoczyć”), to znowu 
wyśmiewają się z ciemnoty, ze złej wymowy, z łykowych chodaków. Opo­
wiadają dykteryjkę, jako but porzucony przypadkiem na drodze, sprawił 
we wsi żmudzkiej wielkie zamieszanie. Na zebianej z tego powodu nara­
dzie, kowal i organista zawzięcie się spierają: daremnie pierwszy dowo­
dzi, że ów przedmiot jest futerałem na siekierę; organista człek przecie 
by wały i uczony, wie na pewno, że to pochwa "od pastorału. Wobec t a ­
kiej niezgody wiejskich notablów, gromada zostaje w niepewności, ale 
czuje, że to nie wróży nic dobrego w przyszłości. Dla odwrócenia uroku, 
jeden radził, aby spalić zagadkowe licho; ale Żrnudzini są rozważni, wie­
dzą, że dyabłu ogień nie szkodzi, że zresztą lepiej go nie gniewać, po­
radzili więc sobie w taki sposób, iż zapomocą długiej tyki usunęli dziwo 
za granicę wioski. Zdaje s i ę , że powyższa anegdota należy do powiastek 
wędrownych, bo gdzieindziej nie do Żmudzinów ją  stosują.

W północnej krainie Królestwa, mającej ludność pochodzenia litew­
skiego, są w używaniu trzy przezwiska prowincyonalne: mieszkańców oko­
licy na wschód Sejn leżącej, którzy graniczą z Mazurami, nazywają D z u k i, 
co ma być przymówką do ich odmiennej wymowy; takiż podobno ma 
charakter przezwisko G a r ł a u c k i e ,  dawane ludności w załamie lewego

36
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brzegu Niemna pod Kownem; wieśniacy na p ó łn o c o  - zachód Kalwaryi 
z pod granicy pruskiej mają epitet Z a n a w i k i ,  który nawet cla tubyl­
ców wydaje sie niejasnym. . i

Ubóstwo "niektórych okolic nie umknęło również przymówek. O ni­
z in a ch  Bachorzy, obfitujących w piękne łąki, mówiono: C a ł y  p o s a g  
k u j  a w i a n k i  — ł y ż k a  m a s ł a  i m a ś l a n k i .  akze wymagającym 
jest  ów parobek, co narzeka w pieśni:

Ożeniłem się na  Mazowszu,
W ziąłem w posagu trzy  ćwierci owsu,
Trzy ćwierci owsu, dwie beczki siecki,
Tseba się ciesyć z takićj dziewocki. (Gołębiowski, 30, 64).

Obok takiej chudoby, sandomierzanka słuszne ma prawo wymawiać lekce­
ważącemu ją  mężowi:

A wziąłeś mnie od ojca, od m atki,
W ziąłeś za m ną wszelakie d o s ta tk i:
W ziąłeś za m ną sześć poduszek,
T orbę tarek  i suszonych gruszek.

Osobny rodzaj przycinków stanowią porównania ze zwierzętami. L i -  
t  w  i n  j a  k 1 i n , J  a ć w i e ż j a k j e ż, -  chyba względem na rymy-da się 
wytłumaczyć. W ziemi dobrzyńskiej przed 60 laty powtaizała szlachta 
przypowiastkę : Ł ę c z y c a n i e  p i s k o r z e ,  K u j  a w l a  c y m • j n ’ 
D o b r z y n i a c y  j a z g a r  k i. Nadawanie ludom nazw, wziętych ze świata 
zwierzęcego sięga u Słowian prastarych czasów i jest może zabytkiem 
zapomnianej jakiejś symboliki mytycznej. Szafarzyk ogłosił cały szereg 
takich porównań, sięgający XII w ieku; między innetni i Kusin nazwany jest 
tam wydra, Litwin turem, Bułgar bykiem a Serb wilkiem.

St. Ł.

Ad Nr 1 — Zdaje mi sie że b a k a  w wyrażeniu „świecić bakę“ po­
chodzi z niemieckiego B a k e  i wyraz ten znaczy sygnał morski latar­
nia morska (pływająca); więc „świecić bakę* znaczyłoby niby f ads^ *  
wać komu przyświecając mu podczas płymema. Jezli się nie my ę, )
niemiecki pochodzi z holenderskiego.

Ad Nr. 22. — Wołk z Ługomowicz sławny jest na całą Li twę  z oy 
nizmu, który sie objawiał okrutuem postępowaniem z poddanemi, hardmn 
z sasiadami i rozpustą z poddankami. Wspomina o nim Alickiewicz w a 
Tadeuszu niepochlebnie. Mnóstwo charakterystycznych anegdot krąży o nim 
dotąd w okolicy. Tę, którą pan St. Ł. opowiada słysszałem nieco inaczej^ 
Za czasów pańszczyzny dziedzic musiał pilnować aby inwen.arz włościan 
w dobrvm był stanie, bo inaczej mógł mieć zmniejszenie' robocizny O ka­
żdym przeto zmarłym lub zjedzonym przez wilki wole chłop donosił dw 
rowi. Otóż pewnego razu, gdy Wołk z rana siedział na ganku i pił kaw?, 
a kilku sąsiadów, goszczących u niego, przechadzało się po dziedzińcu,
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przyszedł wieśniak oznajmić że wilk mu kobyłę u d u s i ł ;  nie śm iał od razu 
zbliżyć się do srogiego pana i tylko z daleka, skrobiąc się w głowę, spo ­
glądał ku" gankowi. W tedy zbliża się do niego jeden z gości facetus i za­
pytuje, czego chce. Chłop mu sprawę p rzek łada :  „W ouk, panoczku, zjeu 
kabyłu" .  A szlachcie na to :  wiesz, bracie, że twój pan nazywa się także 
W o f ik ; otóż gdy tLk powiesz, jak  mnie teraz mówisz, to się rozgniewa 
i każe dać ci plagi. Zamiast wouk powiedz „kalwin", to będzie i polity­
cznie i bezpiecznie. Otóż chłop na zapytanie pańskie tak  odpowiedział. 
Wołk z początku zapalił się gniewem, bo był w istocie wyznania kalwiń­
skiego, ale żartobliwy sąsiad rzecz wyjaśnił i sprawę w śmiech obrócono.

J. K.

RECENZYE.
Poszukiwania  archeologiczne w  P olsce ,  opisał J a n  Z a w i s z a

1877— 1879 r.,  z tekstem polskim i francuzkim str. 3 0 ;  rycin w t e ­
kście 13, tablic III. W arszawa 1879, in 8°.

Znany na polu badań archeologicznych P. Jan  Zawisza, człon, koresp. To- 
warz. A ntrop. Paryzkiego i człon, rzeczyw. Towarz. arch. Moskiewskiego, wydał 
świeżo pod powyższym tytułem  sprawozdanie z poszukiwań swoich w latach 
187 7, 78 i 79, w głośnej już z poprzednich prac jego, jaskini M amuta pod Ojco­
wem dokonanych. Jakkolwiek p. J . Z. jako am ator dla własnej naukowej satys- 
fakcyi pracujący, nie potrzebuje zachęty —  życzyćby jednakowoż należało, aby 
prace jego sum ienne i wytrwałe, znalazły uznanie, jeśli nie w szerszych kołach 
mało zajm ujących się podobnemi akademicznemi kwestyami jak  zamieszkiwanie 
lub nie w epoce trzecio- i czwartorzędowej człowieka w pieczarach wraz z lwem, 
h y e n ą , niedźwiedziem jaskiniow ym , m am utem , nosorożcem lub reniferem — 
a wcześniej jeszcze być może z m ałpam i antrop o morficznemi (Hylobates an ti-  
quus), olbrzymim psem Cuviera (Am pliicyon gjganteus), mastodontam i i dino- 
therium  etc. —  to w kole przynajmniej specyalistów oddających się pokrewnym 
badaniom, mianowicie w komisyach archeol. i antropologicznej Akad. Umiej. - 
gdzie dotychczas przynajmniej, nie słyszeliśmy żadnego sprawozdania ani wzmianki 
o badaniach na tak szeroką skalę i z taką gruntownością prowadzonych, a gdzieżby 
o wiele wiecej były na swojem miejscu, niżeli wiele innych wątpliwej w artości
naukowej spraw. . .

P . J . Zawisza od r. 1871 wytrwale, bez przerwy prowadzi swoje badania 
w jaskiniach dolin Rudawy i Prądnika p ’od Ojcowem ; on to pierwszy u nas zwró­
cił uwagę na badania jask iń  pod względem archeologicznym i bogaty rezultat 
swoich poszukiwań, po zasięgnięciu zdań kom petentnych znawców rodaków i cu­
dzoziemców, publikował w trzech wyszłycli, głównie za jogo także staraniem , ze­
szytach W iadomości archeologicznych W arszawskich. Nie mniejszą jego za­
sługą je s t piękny zbiór okazów archeologicznych, jedyny u nas pod względem 
obeznania się z zawartością naszych jaskiń.  ̂ _

Świeża broszura pod wielu względami potwierdza dawne wywody, co do za­
mieszkiwania naszych jask iń  w epoce czwartorzędowej przez troglodytów, i znaj­
dywania tam  kości nosorożca, m am uta, renifera, także kozła skalnego, losom aka, 
lem m inga (str. 8). Kości lwa i liyeny jaskiniowych, odkrytych świeżo w poblizkich
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j a sk in ia ch  W ierzchowskie j  i Je rzm an o w sk ie j  przez  p .  Grubego delegowanego przez 
u n iw ersy te t  wrocławski dla poszukiw ań  archeo log icznych  w naszym  k ra ju  (!) —  
w ja s k in i  M a m u ta  nie napo tkano .  W  ogóle kości zwierząt s t r e f  na jrozm ai tszych  
zna jdu jem y  zm ieszane  w naszych  ja sk in ia ch  —  n a  strefie bowiem środkowej, do 
k tóre j  p. Z. idąc  w tóm za zdaniem  prof. Boyd  D aw kins’a  zalicza nasze  jaskin ie ,  
przez  ca łą  d łu g ą  epokę k tó ra  się zaczyna od p le is tocenu ,  spo tyka ły  się zwierzęta 
pó łnocne  i południow e,  walcząc o byt, o k ażd ą  n iem al p iędź ziemi, p rzy  każdej zmianie  
p o ry  roku .  Granicę  miedzy panowaniem  renifera,  hyeny, l i ippopo tam a  „ s ta n o ­
wiły jedynie  zmiany kl im ateryczne,  tem p e ra tu ry " .  P o szuk iw an ia  p, Z. z r.  1 8 7 7  
p o p ie ra ły b y  zdanie,  iż epoki M am uta  i Renifera  co do naszego k ra ju  p rzynajm nie j,  
nie nas tęp o w ały  po sobie, ale że zwierzęta  te  równocześnie  u  n a s  żyły. 
„ W  na jg łeb szćm  albowiem ognisku  — mówi p. Z . —  spo tykam y kły, zęby t r z o ­
nowe i kości łu p a n e  m am u ta ,  obok rogów reniferowych; to sam o sp o s trz e ­
g a m y  i w wyższych w ars tw ach  ognisk ,  z t ą  różnicą, że na rzędzia  k rzem ienne  u spodu  
są  większe, m niej k sz ta ł tne ,  u g ó ry  zaś mniejsze, s ta ran n ie j  obrobione,  a zatem 
fa u n a  by ła  t a  sam a,  p o s tęp  b y ł  tylko wńdoczny w wyrobie  k rzem ien ia11.

P. Z. naliczył w jask in i  tej siedm  m niej lub  więcej wyraźnych ognisk  tj. 
n iewątpliwych śladów p o b y tu  człowieka, około k tó rych  g łównie  skoncentrow ane  
by ły  kości wszelakich  zwierząt i narzędzia  noszące  ś lady ręki  l u d z k ie j ; ogniska  
te  b y ły  n a  różnym  poziomie,  ta k  z e z  p rzerw  między niemi, a u to r  wnioskuje  o d łu ­
gości  czasu  w jak ie j  m ieszkańcy opuszczali  s ied l iska  swoje, p raw dopodobnie  z m u ­
szeni do tego m ig racyą  zwierząt p rzenoszących  się gdzie indziej z pow odu  zmian 
klimaterycznych.

Z narzędzi  m ogących  świadczyć o in d u s t ry i  mieszkańców naszych  pieczar, 
oprócz zwykłych w tak ich  razach  kości łu p an y c h  m am u ta  i innych  zwierząt, za­
os trzonych  w kształcie  d łu t,  iglic itp .,  oraz rogów ren iferowych  obrab ianych  
w ksz ta łc ie  ostrz  od lanc  etc. —  n a  szczególnie jszą  uwagę  z a s łu g u ją  amulety  
z k ł a  m a m u ta  w kształcie  se rca  wykrojone,  z uchem dla zaw ieszen ia ;  sześć po ­
dobnych  w ieszadełek  p. Z. u d a ło  się znaleść  —  na jm nie jsze  z n ich  p łask ie ,  b a r ­
dzo zniszczone, m a przypom inać  znalezione podobne  wrn P lo rency i  w Cro-Magnon. 
In n e  są  więcej w ypukłe  i m ają  boki nie równe. Serce  uważane, j a k  wiadomo p o ­
wszechnie, za  siedlisko życia, odwagi, męztwa, nic  dziwnego, że s ta ło  się sy m b o ­
lem i że n aw et  u t rog lodytów  sym bol ten pod  fo rm ą  am ule tów  znajdu jem y w uży­
ciu. Nie  mniej c iekawą j e s t  b laszk a  z zęba m am u ta ,  ozdobiona dwom a forem newi 
dz iu rkam i i licznemi wydrążeniami,  k tórej u ży tku ,  jeśli  nie j e s t  także  symbolem, 
t ru d n o  oznaczyć.

Z innych  narzędzi,  najwięcej chwilowo po znalezieniu ich m ia ły  rozg łosu  
„ tak  zwane ry b y "  z kłów m am u ta  wyrobione, tj. d ług ie  wrzecionowane kości,  na  
k tó rych  rysy  w n iek tó rych  m iejscach zdają  się u k ła d a ć  ju ż - to  w p ręg i  falowate, 
ju ż  skrzele p rzypom inające ,  co i nazwę p ierw otną  „ r y b “ im nadało .  P .  Z. zas ię ­
g a ł  zdan ia  na jkom peten tn ie jszych  znawców co do znaczenia  i przypuszczalnej  in- 
tencyonalnośc i  ta k  rysów tych  j a k  i form y sam ego narzędzia ,  większość jednakże  
uczonych raczej negatywnie  się o nich wyrazi ła ,  uw ażając  je  ju ż - to  za  zwykłe 
ostrza  od lanc  lub p łask ie  wrzeciona itp. W szystk ich  tych  zagadkow ych  narzędzi 
p.  Z. znalaz ł  sz tuk  .1 1  całych lub  w u łom kach  —  ry sy  n a  n iek tórych  są  w y ra ­
źniejsze, n a  większej zaś liczbie b ra k  ich zupełny .  Pochwalić  tylko m ożna  rezerwę 
z j a k ą  p. Z. nadaje  im nazwę „ ta k  zwanych r y b 11, gdyż w istocie, c o d o  nas  przy­
najmniej,  t ak  k sz ta ł t  ich jak  i rysy, uw ażam y za p rzypadkow e,  albo raczej uży­
tk iem narzędzia  wywołane. W e d łu g  wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a  narzędzia
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w ogóle w epoce owej nie by ły  tak  uspecyalizowane ja k  to miało miejsce późnić j —  
i do różnych użytków m ogły  jednocześn ie  służyć. Kości  te  lancetowate,  zdaniem 
n a s z e m , na jprawdopodobniej  s łużyć  m ogły  za i g l i c e , j a k  to zdawałyby 
się wskazyw ać pęknięcia  w podłuż  jednego  końca  u  n iektórych, lub  także  do w y ­
d łu b y w an ia  szp iku  kości, specyału  ówczesnego —  n a  jak i  dom ysł  nap row adza ­
ł a b y  jed n a  z iglic o k tórej wspomina  p. Z., iż nasycona  przez to t łuszczem uległa  
uszkodzen iu  przez szczury. Znalezienie podobnej formy narzędzi  u  dzis iejszych 
dzikich, jedynie  stanowczych m og łoby  n am  dostarczyć danych, co do ich w łaśc i­
wego użytku.

W yraźne  rysy krzem ieniem  niewątpliwie w sposób bliżej zbadany  i op isany  
przez p. L egaye  wykonane, p. Z. na traf ił  na  u ło m k u  żebra  reniferowego (fig. 8), 
lecz bez wszelkiego zdaje się p lan u  i intencyi dokonane. Ju ż - to  w ogóle nasze  
jask in ie ,  dotychczas przynajm nie j,  nie dosta rczy ły  ani części tych b o ga tych  i cie­
kawych zabytków znajdywanych n a  zachodzie, mianowicie w g ro ta c h  Francy i ,  
Belgii, Anglii.  Nie napotkano  przedewszystk iem  ani jednego  egzemplarza  owęcli 
zadziwiających dokładnością  n ad  wiek swój, rysunków na  kościach —  w y o b raża ­
jących  ju ż - to  sceny polowania ,  już- to  pojedyncze lub  g ru p y ,  reniferów, kozłów 
skalnych, lub m am utów  g rz y w ia s ty c h ; dlatego zupełnie  nie pojmujemy na  czćm 
p. Z. (str.  6, 7) opiera  swoje zapatryw anie ,  iż „człowiek z czwartorzędowej epoki 
w naszych jask in iach ,  prześlicznie o b rab ia ł  kość s łoniową,  mam utową, rogi ren i­
fe ra  i więcej ksz ta ł tów  narzędzi  k rzem iennych posiada ł  aniżeli  t roglodyci ja sk iń  
n a  Zachodzie” , a  z tąd  wniosku je :  „że w wędrówce prawdopodobnie  z Azyi o d d a ­
lając  się od swojej kolebki, t rac i ł  (człowiek) coraz więcćj wiadomości wyrobu 
tych  ozdób i tych  narzędzi,  k tó rych  tam  nie spo tykam y, s t a ł  się mniej w yksz ta ł ­
conym i wiele z uprzednio nabytych  wiadomości u t r a c i ł 11. Owszem, zdaje się iż 
wbrew przeciwnie ,  całość  faktów' zebranych przy badan iu  ja sk iń  we Francy i  
i Anglii,  względnie nie tylko do naszych  ale i całych Niemiec, Austry i  itp , p rze ­
mawiałaby, dotychczas p rzynajmniej,  za zanikaniem stanowczem ta len tu  tego a r ty ­
stycznego idąc w k ierunku  n a  wschód. Szukanie  ź ródła  cywilizacyi troglodytów 
w środkowćj Azyi, j e s t  przeniesieniem żywcem, o ile nam  się zdaje, s tosunków 
późniejszych, z czasów wędrówki Aryów, n a  epokę nie m ającą  nic z n ią  wspól­
nego.

Narzędzia  też krzemienne, ograniczając  się tu  wyłącznie  na  epoce czwarto­
rzędowej, tak  zwanej kamienia  łu panego  —  ja k  sądzić  możemy z danych d o s ta r ­
czonych przez samego p. Z. w dawniejszych j a k  i obecnej publikacyi —  zaledwo 
porównać  się da ją  co do ilości i rozmaitości typów z dostarczonemi przez j a sk i ­
nie j a k  S t .  Acheuil,  Moustiers ,  Solutre, Magdaleny itp., we Francyi.  W  ostatniej  
kam pan i i  b a d ań  archeologicznych, p. Z., j a k  sam przyznaje  (str.  1 8 ) ,  zaledwie 
na tra f ił  z narzędzi  krzemiennych, na  kilka nukleusów, kilka noży i kilka sk ro ­
baczek.

W ażnem  n a tom ias t  byłoby spostrzeżenie  zrobione przez p. Z., co do cech 
n iewątpliwych charakteryzujących wyroby krzemienia  łupanego ,  r ęk ą  ludzką  do­
konane  ; po trzebaby  jednakże  aby  spostrzeżenie to było skons ta tow ane  na  wię­
kszej ilości narzędzi  z różnych okolic pochodzących i przez  kilku badaczy  spe-  
cyaln ie-oddających się badaniom  i ldasyfikacyi narzędzi  krzemiennych. „D otych­
czas —  mówi p. Z. (str. 5) —  jedynym  dowodem udz ia łu  ręki  na  odłamie nie­
k sz ta ł tnym  krzemiennym był guzie łek  konkoidalny (le bulbe) pochodzący od u d e ­
rzen ia  silnego w krawędź krzemienia,  czyli nu c leu s ;  rdzeń taki p rzed  odbijaniem 
okrzesków m ia ł  zawsze jed en  koniec poprzecznie odbity i tworzy ł  poprzeczną  po-
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•wierzchnie, na  którćj opierając rodzaj dłuta krzemiennego, drewnianego a nawet 
metalowego, lub uderzając innem narzędziem odbijano odłam, część płaszczyzny 
poprzecznej większa lub mniejsza zachwycona dłutem pozostaje zawsze przy na­
rzędziu odbitem. Nietylko guziełek ale prawie zawsze i część tej płaszczyzny 
(facette) uprzednio przygotowanćj, jes t  dowodem i śladem ręki ludzkiej z rozmy­
słem działającej. Drobny to wprawdzie szczegół, nader jednakże ważny przy roz­
poznawaniu często bardzo trudne'm naturalnego pryśnięcia, od ręką ludzką odbi­
tego krzemienia11. W istocie życzyćby należało, aby potwierdziło się owe niewą­
tpliwe kryteryum przy rozpoznawaniu wątpliwych najczęściej wyrobów krzemiennych 
z epoki kamienia łupanego, a zupełnie niemal problematycznych z epoki trzecio­
rzędowej —  i zachęcić tylko należy p. Zawiszę aby spostrzeżenie swoje dalćj roz­
wijał i ugruntował. Z 50 nucleusów zebranych w jaskini Mamuta, jeden zawsze 
koniec według p. Z. miałby być odbity pod rozmaitemi kątami a dziewięć dzie­
siątych narzędzi miałyby na sobie i guziełek i tę powierzchnią p ła s k ą , często
tylko widną za pomocą lupy.

W ogóle ukończone świeżo badania  w jaskini Mamuta, są  niezmiernie cen­
nym przyczynkiem do obeznania się z jednym z ciekawszych działów archeologii 
przedhistorycznej naszego k r a j u ; pieczarę tę bowiem można uważać za typ mie­
szkań troglodytów z epoki czwartorzędowej, gdy znajdujące się w niej ślady po­
bytu człowieka z epoki późniejszćj są nie obfite. N a 18 str. p. Z. streścił rezultat 
badań kilkoletnich, co zwykłym niemal je s t  objawem w literaturze nankowćj, a co 
bynajmniej nie umniejsza wartości tej broszury. Życzyćby tylko należało nieco 
wiecój systematyczności w ułożeniu materyału i jasności przedstawienia k tó ­
rych brak często u trudnia  zrozumienie myśli autora. Kończymy nasze sprawozda­
nie wyrażeniem nadziei, że p. Z., i inne liczno jaskinie dolin Prądnika i hudawy 
z równą systematycznością i gruntownością zbadać raczy, i ubogą naszą litera­
turę naukową nie jednym równym temu przyczynkiem wzbogaci.

U S T Ę P  N U M I Z M A T Y C Z N Y .
(z tablicą).

N u m iz m a ty  po lskie  s tosow nie  do celu w ja k im  b y ły  b i te  ro z s o r to -  
w uja  sie n a  t r z y  g łów ne  działy . Do p ie rw szego  n a leż ą  p ien iądze  czyli 
m on e ty  “polskie, k tóro  do o b ro tu  h an d lo w eg o  by ły  przeznaczone .  Do d r u ­
g iego dz ia łu  na leżą  m ed a le  b ite  d la  u p a m ię tn ie n ia  czynów h is to rycznych  
łu b  osób w dziejach  po lsk ich  w sław ionych . D z ia ł  t rzec i  zaś s tanow ić  b ę ­
dą  M edale  (m enta l ik i)  re l ig i jne .  T e n  o s ta tn i  m ożuaby  za okres  dz ia łu  
d rug iego  uw ażać , lecz że ten  okres ,  p rzez  swój śc is ły  związek z h is to ry a  
k o śc ie ln ą  s ta le  się w yróżnia  i j e s t  ba rdzo  liczny, należy  go po czy tać  za 
o d r ę b n y " dz ia ł  trzec i  ogólnej num izm aty k i .  Do dz ia łu  trzeciego należą  
m eda le  św iętych P a t ro n ó w  Po lsk ich ,  b ite  n a  p a m ią tk ę  ich bea ty t ikacy i lub 
kanonizacy i,  albo rocznice  takow ych , tu  na leż ą  m e d a le  k o ro nacy jne  o b ia -  
zów M atk i Boskiej i cudow nych  obrazów  objaw ien ia ,  na leżą  m ed a le  bite 
na  p am ią tk ę  za łożen ia  lu b  pośw ięcen ia  kościołów, oraz  m e d a le  różnych 
b ra c tw  re l ig i jnych  w Polsce .

W  ro zp ozn an iu  tego  dzia łu  pouczają  nas  d z ie ł a :  „O zdoba  i obrona 
U kra ińsk ich  k ra jó w ”, „ W ia d o m o śc i  b is to ry czu o -n u m izm a ty czu e  o korona-
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cyacli obrazów Matki Boskiej*, „Gabinet medalów Polskich* i „Katalog 
Hr. E. Czapskiego*.

Wiemy o zbiorach medali religijnych gromadzonych przezHr. F r.  Poto­
ckiego, Tymoteusza Lipińskiego, Karola Beyera, X. Prałata Polkowskiego, 
Dra Rewolińskiego, Hr. Mycielskiego, Hr. Emeryka Czapskiego, Józefa 
Friedleina i Felixa Szynalewskiego. Bardzo wiele rzadkich i ciekawych 
pamiątek religijnych polskich w tych zbiorach się znajduje, opisy ich może 
w niedalekiej przyszłości nam się ukażą.

Tymczasem dzielimy się wiadomością o tern, co nam się udało pod­
czas tegorocznego odpustu w Mogile uratować od zatracenia. Jest-to  me­
dal sandecki, dotąd nieznany, błogosławionej Kunegundy królowej Polskiej. 
Medal ten podajemy w rysunku, je s t  on mosiężny", owalny z uszkiem, na 
stronie głównej przedstawia Błogosławioną Kunegundę w zakonnym stroju 
z koroną królewska na głowie, która jest otoczoną jaśniejącemi promie­
niami, i"z krzyżem" w ręku; obok zaś osoby, widok klasztoru przypomi­
nającego jej fundacyą, a w około napis następujący: B. CYNEGVNDA 
REG. P., to je s t :  Beata Cunegunda Regina Poloniae. Na stronie odwro­
tnej medalu znajduje się postać świętej Klary trzymającej Monsfcrancy ą, 
aureola otacza jej głowę, a obok stóp wyrasta lilia godło niewinności, 
po bokach zaś nap is : SANCTA CLARA.

Wiadomo, że św. Kunegunda (Kinga) córka Belli króla Węgier­
skiego, urodzona w 1224, a zaślubiona r. 1239 Bolesławowi Wstydliwemu 
królowi Polskiemu, od którego r. 1257 otrzymała tytułem wiana ziemię 
Sandecką. Po śmierci męża r. 1279 fundowała Kościół i Klasztor w Sta­
rym Sączu. Kościół pod wezwaniem świętej Klary, a do klasztoru spro­
wadziła z Francyi Klaryski, zaś w r. 1280 klasztor uposażywszy przywdziała 
habit zakonny, tam zamieszkała, gdzie w 1292 r. świętobliwy żywot za­
kończyła.

Na prośbę Jana Illgo króla Polskiego i Maryi Kazimiry, jako też 
senatu duchownego i świeckiego, Innocenty XIty papież, dnia 11 Czerwca 
1690, Kunegundę królowe Polską w poczet błogosławionych policzył, a n a ­
stępca Aleksander VIII potwierdził i za patronkę kraju ogłosił. Kościół 
obchodzi jej święto na dniu 24 Lipca.

Święta Klara urodziła się r. 1193 w Assyżu, pierwsza założyła kla­
sztor Franciszkanek (Klarysek) we Francyi. Papież Grzegorz IX r. 1232 
regułę zakonną potwierdził. Umarła r. 1253. Jej święto obchodzimy 12 
Sierpnia.

Były Klaryski także w Krakowie których klasztor zniesiono r. 1822, 
lecz nasz medal odnosi się ściśle do Starego Sącza, główna strona medalu 
tego dowodzi.

Medal ten, zdaje się, jest bity w kraju (gdyż na rzymskich biciach 
jest zwykle napis ROMA," czego tu nie ma) a to z okazyi beatyfikacji 
bł. Kunegundy, charakter też pisma na tym medalu pokazuje czasy So­
bieskiego.   A . Ryszard.

WIADOMOŚCI.
—  Kłosy w Nr. 742 z r. b. pomieszczają rysunek oryginalnego naczynia 

glinianego, które według dołączonego tam  krótkiego opisu, wiosenne potoki wy-
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orały w piaskach nadteterow skich w Żytomierzu, w głębokości 4 przeszło metrów. 
Naczynie to ma mieć 22 '/2 cm- wysokości, w najszerszym  obwodzie 48 cm., g ru ­
bość zaś ścian wynosi 2 mm. J e s t  blado-żółtego koloru — a zatćm źle wypa­
lone, glina zawiera nie wielką domieszkę, kwarcu, jes t bez żadnej polewy. Orygi­
nalność jego stanowi k sz ta łt; je s t formy kulistej o płaskićj podstawie, ze środka 
kad łuba wychodzi d ługa stosunkowo szyja rozszerzająca się ku otworowi, pięć 
kształtnych silnie rozwiniętych uch podpiera szyję tę , łącząc ją  z wierzchnią czę­
ścią kadłuba. Miało mieć rodzaj zatyczki pokrywającej otwór. Nie mając żadnych 
bliższych szczegółów co do znalezienia tego naczynia i żadnych archeologicznych 
akcessoryj któreby jakie światło na pochodzenie jego rzucić mogły —  z rysunku, 
bez poznania technicznych mianowicie właściwości tego zabytku, trudno oznaczyć 
jego wiek i pochodzenie. W  każdym razie brak wszelkich śladów polewy przy s ta ­
ranności kształtów, jakkolwiek widocznie nieco w rysunku uidealizowanych, a mia­
nowicie domieszka kw arcu, k sz ta łt sam zresztą, pom ijając tu  niezw ykłą formę 
uch — przem awiałyby za jego starożytnością, kazałyby zaliczyć go do zabytków 
przedklasycznej starożytności. Porównanie z naczyniami znalezionemi na Morawach 
we wsi Łosicach (Loschitz), nie mogłoby nas tu, zdaniem naszem, w niczem po- 
jaśn ić , albowiem oprócz zbiegu liczby uch, które w tym drugim razie są maleńkie 
i innego k sz ta łtu  —  ani wyrób (szteingut), ani ksz ta łty  naczyń nie m ają w sobie 
nic podobnego. Pochodzenie przytem  naczyń z Loschwitz, je s t także bardzo pro­
blem atyczne. Co zaś do naszego naczynia, najbliższe wyrobem, kształtam i, a nawet 
częściową oruam ontacyą w pasy poprzeczne, o ile, z niedokładnego jak  sin zdaje 
rysunku wnosić m ożna: są  naczynia przez Schliemanna znajdywano w grobowcach 
Mykeny, mianowicie typ najpowszechniejszy tam zdaniem jego, pod N r. 25 (str. 
70, 73) wyobrażony. Z tą  różnicą, żeliczba uch podtrzym uj rcych środkową szyję 
nie dochodzi tam  liczby pięciu. Techniczne jedynie właściwości wyrobu, jak  mó­
wiliśmy, mogą bliższych dostarczyć danych co do wieku i pochodzenia tego n a ­
czynia. Form a ta  jednakow oż wchodziłaby w ram y bogatych i często fan tasty ­
cznych kształtów  ceramiki z peryodu przedklasycznego, zwykle przedhistorycznym 
zwanego.

—  Szkoła archeologiczna niem iecka w Atenach w zbogaciła liczbę bada­
nych grobowców przypisywanych bohaterskim  czasom Grecyi, odkryciem sklepio­
nej budowli grobowcowej w Menidi w Attyce. Zabytki tam znalezione (ceramiczne, 
ze szkła, kości słoniowej i złota) odpow iadają w zupełności znajdywanym przez 
Schliem anna w Mylcenie. Oprócz Menidy i M ykeny, grobowce z tej samej 
epoki i tom i sam emi zabytkam i, odkryto dotychczas w Spata (A ttyka) na górze 
Palam edesa, blisko Nauplii, a obok argiwskiej św iątyni poświęconej Herze.

—  O statnie poszukiwania Schliemanna w Udjek-Tepeli, były bogate w re­
zultaty. P od  olbrzymim czworobocznym masywnym murem, znalazł kręg muro­
wany z dobrze spojonych głazów w ielościennych; w licznych podziemnych gale- 
ryach w różnych idących kierunkach, oraz w przekopie prowadzącym do samego 
calca, znaleziono wiele przedmiotów żelaznych i szczerup naczyń glinianych, z któ­
rych niektóre p rastare , inne z czasów macedońskich, największa zaś liczba z cza­
sów posiadania rzymskiego. Ztąd wnioskuje Schliemann, że U djek-Iepeli musi 
być owym tum ulusem , który wzniósł K arakalla na cześć swego przyjaciela Festusa, 
którego sam w tćj miejscowości otruł, aby naśladując A chillesa swemu Pa 
troklow i w spaniały pogrzeb wyprawić.

Itedaktor odpowiedzialny J a n  G a d o w s k i .
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